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28 marca 
dzień solidarności 
Afryki i Azji

Stały sekretariat Rady Soli- 
n0Sci Krajów Azji i Afryki 

u-róeił się do wszystkich na­
wowych kon.itetów solidarno 
icj krajów Azji i Afryki z ape 
iem, by obchodziły dzień 28 
^arca br. jako „dzień solidar- 
ności afrykańsko-azjatyckiej”.

Sekretariat w liście swym 
stwierdza, iż druga konferen- 
ia naiodów krajów Azji i 

Afryki, która w dniach 10—15 
kwietnia br. obradować będzie 
... Konakry, stanie się donio- 
c|vm wydarzeniem w walce na 
rodów cbu kontynentów prze- 
ciwko imperializmowi i kolo­
nializmowi.

Sekretariat zaleca komitetom 
narodowym, by dla poparcia 
tej konferencji organizowały 
wiece, zbierały środki na fun­
dusz konferencji ora^ na po­
moc dla organizacji walczą­
cych przeciwko imperializmo­
wi, a także by prowadziły na 
lamach prasy, kampanię popie­
rającą walkę narodów Azji 
i Afryki o wolność, niezawi­
słość i pokój. (PAP)

Odczyt 
lektora KC PZPR
Komitet Wojewódzki

PZPR w Poznaniu zawiada­
mia o zmianie terminu od­
czytu lektora KC PZPR na 
temat:

„AKTUALNA SYTUACJA 
MIĘDZYNARODOWA”
Ociczyt, który wygłosi wi­

ceminister spraw zagranicz­
nych Józef Winiewicz, od­
będzie się nie 1 marca, jak 
podano w zaproszeniach 
lecz w dniu 2 marca o godz.
16, w sali 
Komitetu 
PZPR, ul. 
nej 78.

konferencyjnej 
Wojewódzkiego 
Armii Czerwo-

Na powyższy odczyt Ko­
mitet Wojewódzki PZPR 
uprzejmie zaprasza aktyw 
partyjny i społeczno-poli­
tyczny.

XI Konkurs dkoplnoa/ókl

Opinia publiczna mówi - nie!
Reakcja na spisek bońsko-madrycki

rozumienia 
dzy NRF a

wojskowego
Hiszpanią będzie

przedmiotem dyskusji na śro­
dowym posiedzeniu stałej rady 
Unii Zachodnio-Europejskiej w 
Londynie. (PAP)
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łośnym echem odbiło się na Zachodzie ujawnienie fak 
” tu zachodnioniemieckich rokowań z Madrytem w spra 
wie budowy baz NRF na terytorium Hiszpanii. Prasa za­
chodnia poświęca tej sprawie pierwsze kolumny i wiele ko 
mentarzy. Większość komentatorów wyraża zaniepokojenie 
i niezadowolenie z planów Bonn akcentując przy tym, że 1

— Bonn prowadziło te ro­
kowania bez wiedzy państw 
— członków NATO, chociaż 
obecnie usiłuje się stworzyć 
wrażenie, że konsultacje ta­
kie miały miejsce;
— Bońscy militaryści przystę 
pują już do montowania wła­
snych „zapleczy” i własnych 
powiązań 4 militarnych, wycho 
dząc poza ramy NATO;

— Rokowania te są w isto­
cie rzeczy próbą przywróce-

własnych baz wojskowych 
w Hiszpanii wywołało w 
Bonn zakłopotanie i zanie­
pokojenie. Ponad 14 min. zł od wojska

Na zdjęciu: Pianistę bułgar­
skiego Georga Asmanona za­
staliśmy w czasie podpisywa­
nia programów konkursu.

CAF — fot. Barącz

ni a przez Bonn znanej z 
szłości osi militarnej z 
kistowską Hiszpanią;

— Bonn stara się o 
w Hiszpanii, która nie

prze 
fran

bazy 
jest

członkiem NATO, aby pozbyć 
się kontroli sojuszników w 
dziedzinie zbrojeń.

Ujawnienie przez prasę 
amerykańską zachodnionic- 
mieckich planów za^żmia

Niemal wszystkie dzien­
niki zachodnioniemieckie 
krytykują obecne zamiary 
rządu bońskiego jako „nie­
fortunne” i „politycznie nie 
rozsądne” gdyż nasuwają 
się skojarzenia z okresem 
współpracy Hitlera z Hi­
szpanią faszystowską.

„Der Tag” pisze w komen­
tarzu, że „Bonn wdał się w 
bardzo problematyczną spra­
wę... Pogłoski o rokowaniach 
z Madrytem m-zede wszyst­
kim niemile zaskoczyły An-

na szkoły Tysiąclecia
Donad 14 min zł przekazali dotychczas oficerowie, podofi- 
* cerowie zawodowi i pracownicy cywilni Wojska Polskie 

go na fundusz wznoszonych przez wojsko szkół tysiąclecia. 
Warto podkreślić że uzyskana suma znacznie przekracza 
plan wpływów na ten cel przewidziany w roku 1959.
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Konfiskata na Kubie

łyżwiarki znowu w czołówce 
- Rysula dopiero osiemnasty

Nasze dwie reprezentantki w jeździe szyb 
kiej na lodzie — Helena Pilejczykowa 

i Elwira Seroczyńska spisały się również do­
brze we wtorkowym biegu na 3000 m. Cho­
ciaż dystans ten nie- jest ich silną bronią, to 
jednak obie zajęły czołowe miejsca. Pilej­
czykowa zajęła szóste puktowane miejsce, a 
Seroczyńska była siódma.

glię. Jeszcze bardziej nieprzy 
| jemnie będą dotknięci sprzy 

mierzeńcy skandynawscy, a 
szczególnie Norwegia, która 
zdecydowanie wypowiedziała 
się przeciwko przyjęciu Hisz­
panii do paktu atlantyckiego”.

Wieść ta podziałała w Lon­
dynie jak wybuch bomby. W 
tutejszych kołach politycznych 
i dziennikarskich panuje zdu­
mienie, połączone z oburze­
niem. Wzrosły poważnie podej­
rzenia brytyjskiej opinii pu­
blicznej wobec zamiarów NRF. 
Wysuwane jest pytanie, jaki 
jest cel tworzenia tych baz i 
przeciwko komu mają one być 
wymierzone.

Koła dyplomatyczne przypu­
szczają, że problem tajnego po-

Dyżurny ruchu 
skazany na 5 lat

We wrześniu ub. roku w
pobliżu Grodziska Mazowiec­
kiego pociąg towarowy ja- 
dący z Żyrardowa „zgubił” na
torze 17 
te stały 
gicznego 
dyżurny

wagonów. Wagony 
się przyczyną tra- 
zderzenia, bowiem 
ruchu z Grodziska

Maz. Czesław Barczyk nie 
sprawdził czy tory są wolne 
i wypuścił ze stacji pociąg 
elektryczny. W chwilę potem 
nastąpiło zderzenie. Maszy­
nista pociągu elektrycznego 
oraz konduktorka zostali cięż­
ko ranni. Maszynista wkrótce 
potem zmarł w szpitalu.

Sąd Wojewódzki dla Woj. 
Warszawskiego skazał odpo­
wiedzialnego za wypadek Cze 
sława Barczyka na karę 5 lat 
więzienia. (PAP)

Pieniądze te pochodzą nie .tyl 
ko z zadeklarowanych składek, 
ale i z dochodów, jakie uzy­
skali żołnierze WP wykonując 
szereg prac społecznych, a m. 
in. budując drogi i mosty, sa­
dząc lasy. W jednym tylko po­
morskim okręgu wojskowym 
uzyskane tą drogą ok. 4G0 tys. 
zł.

Niezależnie od przekazywa­
nych pieniędzy, żołnierze pra­
cują bezpośrednio przy budo­
wie szkół, wykonując swe cy­
wilne zawody murarzy, cieśli, 
stolarzy, techników.

Jeszcze przed rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego w cią­
gu lipca i sierpnia br. oddane 
zostaną — gotowe już dziś w 
90 proc. — cztery ,,wojskowe” 
szkoły tysiąclecia w: Głogowie, 
Kołobrzegu, Studziankach i 
Warszawie.

Na Kubie wydano w ponie­
działek zarządzenie skonfisko­
wania majątków 155 osób, któ­
re współpracowały z reżimem 
Batisty.

Szkoła dywersanlów
Amerykańskie siły lądowe 

szkolą dowódców dla. oddzia­
łów dywersyjnych, które w ra 
zie jakiejś przyszłej wojny w 
Azji działałyby na tyłach prze 
ciwnika. Szkolenie odbywa się 
na Okinawie.

W Japonii też syn
We wtorek małżonka japoń­

skiego księcia następcy tronu, 
25-letnia księżna Micziko 
urodziła syna.

Bieg na 3000 m był ostatnią 
konkurencją w jeździe szyb­
kiej na lodzie kobiet. Można 
więc podsumować występ na­
szych łyżwiarek. Przeszedł on 
wszelkie oczekiwania. Przed 
wyjazdem na Olimpiadę pra­
wie nikt na nie nie liczył, a 
Rnczasem to właśnie one sta- 
iv się bohaterkami polskiej 
ekipy olimpijskiej w Sąuaw 
'alley. Medale srebrny i brą- 
za"y i dwa szóste punktowane 
miejsca, to dorobek zasługują- 
Cy na słowa najwyższego u- 
znania.

Bieg na 3000 m wygrała Li- 
Skoblikowa. Zawodniczka 

a zdobyła więc drugi złoty 
^edal dla Związku Radziec­
kiego.

wych Igrzysk Olimpijskich w 
Sąuaw Valley. Szczególnie z 
biegiem narciarskim na 15 km 
mężczyzn wiązaliśmy nadzieje 
na dobre miejsca. , Wśród 4 
reprezentantów Polski znajdo­
wała się nasza wielka nadzieja 
— Józef Rysula. Wyniki biegu, 
który rozegrano przy słonecz­
nej pogodzie, rozwiały nadzie­
je przedolimpijskie. Młody

(Dokończenie na str. 6j

Na ratunek 106 górnikom
AAd 48 godzin trwa nieprzerwanie akcja ratownicza w ko- 

palni węgla kamiennego „Karl Marx” w Zwickau (Sa­
ksonia — NRD), gdzie wskutek wybuchu, zasypanych zo­
stało przeszło 100 górników.

W grudniu ub. roku i w stycz 
niu br. wojsko ponownie zade­
klarowało składki na SFBS. 
Kadra zawodowa wojska u- 
czestniczyła w tej akcji w 100 
proc, a pracownicy cywilni w 
80 proc. W wielu wypadkach 
deklaracje obejmowały okres 
do roku 1965 włącznie. (PAP)

WYNIKI:
' Skoblikowa (ZSRR) 5.14,3 

Stienina (ZSRR) 5.16,9
^Huttunen (Finlandia) 5.21,0

■ Takamizawa (Japonia) 5.31,4
■ ^cherling (Szwecja) 5.25,5 
^'ejczykowa (Polska) 5.27,3

‘ Soczyńska (Polska) 5.27,3

^wiedzione nadzieje

wielkim zainteresowa- 
, niem oczekiwaliśmy wia 

'Rości z piątego dnia Zimo-

akrobatkei.'?
Urocza narciarka jest w życiu 
codziennym prawdopodobnie 

tancerką lub akrobatką...
Fot. — CAF

Wysoka temperatura i gaz 
uniemożliwiają ekipom ratow­
niczym dotarcie do korytarza, 
w którym nadal zamkniętych 
jest 100 górników. Temperatu­
ra sięga 60 stopni Celsjusza. 
Nie stracono jeszcze całkowi­
cie nadziei na uratowanie o- 
fiar katastrofy, ponieważ 
przypuszcza się, iż poza ścia­
ną ognia, jest przestrzeń wol­
na od gazów i płomieni.,

W Totku 4 x 434 tys 
zZ - TotalizaV>r Sportowy 
■ w'a<^amia, że w specjalnym 
Lnt । s'e sportowym Toto- 
st el< z dnia 21 lutego 1960 r. 
Sw'erdzono:
o? 1jOzw'^z- z 5 pr. traf., wygr. 

°k. zł 434.429, 104 — z 5 zw.
f zł 16.709, 6.460 — z 4 
, , Po ok. Zł 403, 136.491 —

d ^rat po ok. zł 19. (PAP)

Dotychczas zdołano urato­
wać 51 osób. Wydobyto zwło­
ki 23 ofiar katastrofy, z tego 
6 w środę nad ranem. Ratow­
nicy, pokonując niebywałe 
trudności, centymetr po centy 
metrze posuwają się koryta­
rzem, prowadzącym do pokła­
du 819, w którym zamknięci 
są górnicy. Wszystkie przej­
ścia stoją w płomieniach.

Komisja rządowa NRD za­
pewnia rodzinom ofiar natych 
miastową i wszechstronną po­
moc finansową. Do Zwickau 
napływają z wielu krajów Eu­
ropy i świata depesze z wyra­
zami współczucia dla dotknię­
tych boleśnie górników NRD.

PAP

Mgła paraliżuje 
komunikację

Gęsta mgła, jaka spowiła 
Londyn, w środę rano, spowo­
dowała poważne zakłócenia 
nie tyle w ruchu miejskim — 
ile w komunikacji lotniczej i 
wodnej. Odwołano samoloty, 
które miały przylecieć do sto­
licy Anglii, bowiem lotnisko 
londyńskie nie było w stanie 
zapewnić im bezpiecznego lą­
dowania. (PAP)

Chińsko-polski 
słownik

Pracownia Zakładu Orienta
listyki PAN przygotowuje 
chińsko-polski słownik języka 
współczesnego. Pracownia prze 
widuje nawiązanie w tym za­
kresie ścisłych kontaktów z
Instytutem Językoznawstwa 
Chińskiej Akademii Nauk, któ 
rY w ciągu kilku najbliższych 
miesięcy wydać ma swój słów 
nik współczesny języka chiń­
skiego. (PAP)

Ładne buty
W styczniu ub. roku w skle­

pie obuwniczym PSS w Kali­
szu wybuchł pożar. Przepro­
wadzona po tym inwentura wy 
kazała 379 tys. zł niedoboru. 
Sprawcy pożaru nie udało się 
wykryć

W sierpniu ub. roku kierow­
nik „łatwopalnego” sklepu Hen 
ryk Kwiasowski bez remanen­
tu zdał placówkę i wyjechał 
na urlop. W związku z dłuższą 
nieobecnością (kierownik uległ 
wypadkowi motocyklowemu) 

j^arządzono inwenturę. Po niej 
Zainteresował się sprawą pro­
kurator.

W wyniku długotrwałego 
śledztwa Kwiasowski został 
oskarżony ' o przywłaszczenie 
208 tys, zł, dla ukrycia czego 
m. in. bezprawnie podwyższał 
ceny obuwia i przekazał sklep 
bez remanentu. Ponadto stwier 
dzono, że Kwiasowski sprzeda­
wał — nie będące własnością 
spółdzielni — obuwie robocze, 
wartości 105 tys. zł, na własny 
rachunek. (ak)

Tajemniczy przedmiot na niebie
Agencje zachodnie donoszą, że na południe od Japonii 

zauważono na niebie lecący z wielką szybkością, silnie świe- 
cący przedmiot. Naoczni świadkowie odnieśli wrażenie, iż 
przedmiot ten spadl do Oceanu Spokojnego. Władze japoń­
skiej straży nadbrzeżnej oświadczyły, że nie powiadomiono 
ich o zaginięciu żadnego samolotu. Niemniej przeprowadzo­
no poszukiwania w okolicy, gdzie wspomniany przedmiot 
miał, rzekomo, wpaść do morza. Nie udało się jednak natra­
fić na żaden ślad tajemniczego przedmiotu.

Być może, było to podobne zjawisko, jakie zaobserwowali 
24 listopada ubiegłego roku na wysokości Zielonego Przy» 
lądka, marynarze polskiego statku, „Hugo Kołłątaj”. Do­
strzeżono wówczas na niebie punkt świetlny, otoczony bia­
łym blaskiem. Posuwał się on z wielką szybkością, a potem 
nagle zatrzymał się i oddalił niezwykle szybko. (PAP)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego t kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów 
kultury — Janusz Biniek, miej­
skiego — Eugeniusz Cofta. spor­
towego — Tadeusz Kaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk. 

Dzisiejszy serwis informacyj- 
no-polityczny do druku przy­

gotował Michał Łuczak

deał sięgnął bruku lotniczą
W 150 rocznicę urodzin Fryderyka Chopina

। IU rzy wczesnej, lutowej odwilży — w Żelazowej Woli 
smętkiem wieje od czar nych drzew, z których śnieg 

opadł. Można się w tym nastroju doszukać podłoża cho 
pinowskiej nuty, zadumanej, lirycznej nawet w pełnych 
werwy mazurkach. Nie trudno zresztą o nastrojową zadu 
mę w chwili, gdy uświadomitny sobie> że 22 luteg0 1810 ro 
ku, urodził się tu jeden z najwięksZych geniuszy muzycz 
nych świata, Fryderyk ChOptn<

GŁOS OBSERWATORA

Walka wyborcza
Zgodnie z konstytucją 

amerykańską, Eisenho 
wer kończy swą kadencję 
z dniem 20 stycznia 1961 
r. Tak więc osoba jego 
przypuszczalnego następcy 
budzi ogromne zaintereso­
wanie zarówno w USA, 
jak i poza ich granicami.

Partia republikańska, w 
której imieniu Eisenhower • 
przed 8 laty objął prezy­
denturę, pragnie oczywiś­
cie zachować swą pozycję 
w Białym Domu. Kandy­
datem jej jest w tej chwi­
li Richard Nixon, obecny 
wiceprezydent USA.

„zimna wojna” — linia po 
działu biegnie nie między 
obiema partiami amerykan 
skimi, ale wewnątrz każ­
dej z nich.

PRESJA NA RZĄD

REKONESANS

Jesienią ub. roku teren 
wyborczy próbował „o 

pukiwać” programem „an- 
ty-odwilżowym” inny re­
publikanin, Nelson Rocke­
feller, dotychczasowy gu­
bernator Nowego Jorku. 
Jest to stanowisko trady­
cyjnie predystynujące do 
ubiegania się o fotel w 
Białym Domu. Po kilku 
wstępnych wyjazdach Roc 
kefellera w teren i wygło 
szeniu przez niego kilku 
wojowniczych przemówień 
Instytut Gallupa przystą­
pił do „mierzenia tempe­
ratury”. Wyniki badań wy 
kazały, że 55 proc, czoło­
wych działaczy partii repu 
blikańskiej nie przewidy­
wało żadnych szans dla 
Rockefellera, 97 proc, uwa 
żało, że szanse Nixona są 
większe, a tylko 16 proc, 
uważało, że Rockefeller mo 
że mieć szanse na uzyska­
nie nominacji swej partii 
na oficjalnego kandydata.

Z kolei, porównując szan 
se Nixona i Rockefellera 
— jako kandydatów partii 
republikańskiej — z „naj­
silniejszymi” kandydatami 
partii demokratycznej, tj. 
Stevensonem i Kennedy’m 
— Instytut Gailupa otrzy­
mał następujące wyniki: 
Nixon przeciwko Stevenso 
nowi wygrywa 56 proc., 
przeciwko Kennedy’emu — 
53 proc, głosów; Rockefel­
ler przeciwko Stevensono- 
wi wygrywa 53 proc., prze

W ynika z tego, że partia 
’’ demokratyczna sama 

jeszcze nie jest zdecydowa 
na pod jakimi hasłami pój 
dzie do wyborów. Wyjaśni 
sytuację zjazd partii, ma­
jący się odbyć w Los An­
geles 11 lipca, który osta­
tecznie wytypuje kandyda 
ta demokratów na prezy­
denta. Wówczas partia re­
publikańska również spre­
cyzuje swój program wy­
borczy, przystosowując się 
do walki. Zjazd partii re­
publikańskiej i nominacja 
jej kandydata ma nastąpić 
w Chicago 25 Lipca.

Zrastanie się oligarchii 
finansowej i wojskowej po 
woduje tożsamość intere­
sów finansjery i Pentago­
nu. Presję tych kół na 
rząd amerykański można 
dostrzec nawet w ostat­
nich wypowiedziach prezy­
denta Eisenhowera, w

Ojcem jego był Francuz, za 
aklimatyzowany w Polsce — 
Mikołaj Chopin, matką uboga 
szlachcianka, Justyna z Krzy 
żanowskich. Syn z tego mie­
szanego małżeństwa stał się 
obywatelem świata, ale ni­
gdy nie przestał być Pola­
kiem.

Świadectwem polskiego ro- 
dowodu Fryderyka Chopina 
jest jego muzyka. Mamy w 
naszej historii fakt, który to 
potwierdza: wysadzenie war­
szawskiego pomnika Chopina 
przez okupanta. Chciano zwal 
czyć polskość tej muzyki dy­
namitem. Dym wybuchu roz­
wiał warszawski wiatr, echo 
tego poszło na cały świat na 
wieczną hańbę wandali. Mu­
zyka pozostała żywa: polska

życie, w ciągłym zmaganiu 
ze słabowitym ciałem, po­
szukiwać fraz muzycznych 
dla wyrażenia w dźwiękach 
fortepianu tego, co zostało 
odczute, a nie było jeszcze 
wypowiedziane. To one na­
kazywały mu w dzieciń­
stwie zatrzymywać się przy 
mazowieckich karczmach i 
chłonąć ciętą smykiem na 
skrzypkach nutę mazurków 
i oberków, by ją potem 
przetworzyć w swych dzie­
łach i rozgłosić na świat 
cały.
Muzyka Chopina pojawiła 

się w Polsce w bardzo niepo­
myślnym dla 'kraju okresie. 
W kulturze muzycznej na 
przełomie XVIII i XIX wie­
ku panoszył się napuszony 
klasycyzm. Chopin stworzył 
muzykę narodową. Kraj tracił 
swą pozycję polityczną na ma 
pie Europy. Chopinowska nu­

ta miała mu nadać rangę kul 
turalną w oczach świata.

Berlin — Wiedeń — Stutt-
gart — Paryż — Londyn 
hiszpańska Majorka — oto 
laczy szlak Chopina, który 
utracie ojczyzny odzyskał 
'v stworzonej przezz siebie 
rodowej muzyce polskiej.

tu 
po 
ją 
na 
W
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Polskie Linie Lotnicze ( 
„LOT”’ uzyskały w 1 

biegłym roku z tytułu prz^ | 
I wozu pasażerów, frachtu] 

oraz poczty około 1.5 min| 
dolarów. W tym samym cza I 
sie z połączeń zagranic^ i 
nych „LOT-u” korzystało^ j 
proc, przewożonych przezeń] 
pasażerów. ]

ciwko Ken.nedy’emu prze­
grywa 37 proc, głosów.

NA DWA FRONTY

T iczbowe prognostyki nie 
tłumaczą wszystkiego. 

Jest faktem niewątpli­
wym, że o ile pragnienie 
pokoju jest powszechnym 
żądaniem najszerszych mas 
społeczeństwa, o tyle spra 
wami wojny zainteresowa­
ne są potężne koncerny 
przemysłowe, kryjące się 
za kulisami amerykańskiej 
machiny wyborczej. Tak 
więc aparaty obu konku­
rencyjnych partii muszą 
wystąpić z programami wy
borczymi 
wanymi,

tak skompono- 
aby zadowolić

magnatów zbrojeniowych i 
ich sojuszników z Penta­
gonu, a zarazem pozyskać 
zaufanie wyborców dla 
przedstawionych ' kandyda­
tów. 7

o kierunek
„duch Camp David” czy

i ogólnoludzka.
Geniusz Chopina...

Uniwersytet
Przyjaźni Narodów

Zro-
dził się on z umiłowania 
piękna dźwięku i ziemi oj­
czystej. To te dwie miłości 
nakazywały mu przez całe

związku z nowymi 
zycjami w sprawie 
mania doświadczeń 
nią nuklearną oraz

propo- 
wstrzy 
z bro-

w spra
wie zaopatrzenia członków 
NATO (a więc i NRF) w 
rakiety atomowe.

Nie ma powodów do pe­
symizmu, jednak stwier- 
azić trzeba, że wybory w 
Stanach Zjednoczonych od 
działują na rozwój stosun­
ków międzynarodowych ra 
czej niekorzystnie. Krępu­
ją one swobodę ruchów 
rządu USA i zmuszają go 
do różnych posunięć nie 
usprawiedliwionych obiek 
tywną sytuacją międzyna­
rodową, lecz podyktowa­
nych warunkami wewnętrz 
nej walki przedwyborczej.

Jerzy Winnicki

Bandyckie wybryki
Chwilę grozy przeżyli pasa­

żerowie pociągu osobowego na 
linii Ceklinów — Kłomnice w 
pow. Radomsko. Przed gradem 
kamieni wielkości pięści i od­
łamków wybijanych nimi szyb 
— pasażerowie ukryli się pod 
ławkami, unikając dzięki te­
mu poważniejszych obrażeń. 
W krótkim odstępie czasu w 
podobny sposób zaatakowany 
został przebiegający tą samą 
trasą, pociąg towarowy.

Już w kilka godzin po ban­
dyckim wyczynie, aresztowa­
no winnych. Są nimi mieszkań 
cy wsi Widzów, pow. Radom­
sko: Mieczysław Krzemiński, 
Marian Ksik oraz Stanisław 
Perliński. (PAP)

Uniwersytet Przyjaźni Naro­
dów otwarty zostanie w Mo­
skwie jeszcze w roku bieżą­
cym. Naukę pobierać w nim 
będzie około 500 studentów z 
krajów Azji, Afryki i Amery­
ki Łacińskiej. W latach na­
stępnych liczba studentów 
wzrośnie do 3—4 tysięcy.

Uniwersytet ma przygotować 
inżynierów, specjalistów w 
dziedzinie rolnictwa, nauczy­
cieli, dziennikarzy, ekonomi­
stów oraz specjalistów z in­
nych dziedzin. Nauka trwać 
będzie cztery lata (na wydzia­
le medycznym — 5 lat). Uni­
wersytet ma mieć także wy­
dział przygotowawczy.

Nauka będzie bezpłatna. Po­
nadto studenci otrzymają sty­
pendia i bezpłatną pomoc le­
karską. Koszt podróży w obie 
strony będzie pokrywać Zwią­
zek Radziecki. (PAP)

Stuttgarcie, na wieść o upad 
ku Powstania Listopadowego, 
pisze sławną etiudę c-mol (re 
wolucyjną), w Paryżu, Lip­
sku i Londynie ukazują się 
drukiem jego pierwsze ma­
zurki. Paryskie salony i sale 
koncertowe dają mu sławę 
Tworzy. Stale, z uporem, za­
rabiając na życie lekcjami 
muzyki, dawanymi pannom 
„z dobrych domów”.

Jedynym elementem stabi­
lizacji w tym życiu jest trwa 
jący 10 lat związek z fran­
cuską pisarką George Sand. 
Dzieląc czas na zimy w Pa­
ryżu i lata w Nohant (posia­
dłość George Sand), tworzy 
sonaty, scherza, polonezy, ma 
żurki, impromtus. nocturny i 
ballady. Jest coraz bardziej 
sławny. Jest coraz bardziej 
wycieńczony chorobą. 17 paź 
dziennika 1849 roku przery­
wa je śmierć.

„Ideał — sięgnął bruku” — 
napisał o jego strzaskanym w 
czasie Powstania Listopadowe 
go fortepianie Norwid w pię­
knym wierszu „Fortepian 
Chopina”. „Sięgnąć bruku” — 
to nie znaczy strzaskać się, 
unicestwić. To znaczy wtopić 
się w ludzkie pokolenia, cho­
dzące po ulicznybh kamie­
niach. Stać się własnością po 
wszechną. Najwyższa ranga 
dla twórcy i jego dzieła.

Zygmunt Koczorowski

„KOZIOłKI“ przypominają
że dziś i jutro to ostatnia już szansa oddania 
kuponów, aby wziąć jeszcze udział w loso­
waniu cennych nagród rzeczowych jak:

MOTOCYKLE, TELEWIZORY, LODÓWKI, PRALKI 
ELEKTRYCZNE, RADIOODBIORNIKI, APARATY 
FOTOGRAFICZNE, PREMIE WCZASOWE, ZEGARKI 

NA RĘKĘ I INNE.

Ponadto wygrana w wysokości 5 0 0.00 0 ZŁOTYCH 
w dalszym ciągu oczekuje na uczestników 156 gry. 
A WIĘC NIE ZAPOMNIJ JESZCZE DZIŚ ODDAĆ KUPONY! 
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polityki

Te sprzeczne 
sprawiają, że jeśli chodzi

tendencje

Nowy numer „TZ“
Na uwagę w nowym numerze 

...Tygodpika Zachodniego” zasłu­
guje przede wszystkim pierwszy z 
cyklu artykułów na temat słyn­
nej w okresie przedwojennym pro 
wokacji lubońskiej, związanej z 
zabójstwem księdza Streicha. Ar­
tykuł, oparty na nieznanych do­
kumentach archiwalnych, ukazuje 
kulisy tej afery, która zasłużyła 
sobie nawet na określenie poznań 
skiego „podpalenia Reichstagu”.

„Tygodnik Zachodni” kontynu­
uje ponadto druk rewelacyjnych 
materiałów z poznańskiego gesta­
po oraz tajną i osobistą korespon 
dencję wojenną: Stalina, Churchil 
la i Roosevelta na temat: „dru­
giego frontu”.

Wśród materiałów o Ziemiach
Zachodnich i Północnych, 
zapoznać się z reportażem 
grunwaldzkich. Ponadto w 
rze, jak zwykle, obszerny

warto 
z pól 

nume- 
wybór

materiałów o życiu Wielkopolski, 
nowy konkurs dla amatorów na 
temat „pracy w świetlicy, domu 
kultury, bibliotece” oraz ciekawe 
artykuły o zagadnieniach współ­
czesnych Nietniec. (na)

J JUŻ W 1965 ROKU
J lak twierdzą inżyniero-\ 
f J wie jednej z najwięk-i 

szych fabryk samolotów w] 
Stanach Zjednoczonych i 
stan techniki i wiedzy poi i 
zwala już na natychmią.} 
stowe przystąpienie do pro-J 
dukcji , samolotów ponad-ł 
dźwiękowych dla cywilnej] 
komunikacji lotniczej. Sa- i 
moloty te powinny kurso-] 
wać regularnie na trasach] 
lotniczych dalekiego zasięgu I 
już w 1965 roku i zabierać ł 
po 60 do 80 pasażerów. In-| 
formacje te zaniepokoiły] 
towarzystwa lotnicze, które] 
obawiają się, że z tą chwilą] 
będą musiały wycofać z eks^ 
ploatacji obecnie używane, i 
niezamortyzowane odrzu- 1

9

l 
fi

fi

ł

4

i

*

*

towce i tym samym narażą] 
się na straty w wysokości] 
setek milionów dolarów. J

CORAZ WIĘCEJ | 

lak wynika z opublikował 
J nych danych, towarzy-1 

stwa lotnicze przewiozły w] 
ubiegłym roku 95 min pa-] 
sażerów, czyli o 8 min pa-I 
sażerów więcej, niż w ana-1 
logicznym okresie poprzed- ł 
njm. Przewiduje się, że w] 
1960 r. podróżować będzie | 
samolotami towarzystw lot-i 
niczych, członków między- i 
narod-owego związku, co nau 
mniej 103 min. osób. Rów-] 
nież optymistyczne są prze i 
widywania dotyczące prze-) 
wozu towarów, gdzie wiel-i 
kość pracy mierzy się w i 
tonokilometrach. Według i 
wstępnych obliczeń, w biej 
żącym róku członkowie j 
międzynarodowego związku i 
wykońają około 2 mld tono-] 
kilometrów w stosunku do] 
1660 min tonokilometrów w]
roku 1958.

2,5 MLN. KM

HI listopadzie ubiegłego] 
roku, kapitan-pilot] 

Jan Eichstaedt ukończył wj 
służbie „LOT-u” 2.5 min. \ 
km, które przebył głównie! 
na trasach zagranicznych.] 
W rzeczywistości kilo me -1 
traż kpt. Eichstaedta jest, 
jeszcze większy, gdyż nale’1 
żałoby powiększyć tę prze-, 
strzeń o loty, które przebył | 
we wrześniu 1939 roku jako] 
dowódca eskadry łączniko-] 
wej przy armii-Pomorze, a 
następnie, już po wojnie, 
jako pilot samodzielnej 
eskadry transportowej.
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Relikwie przeszłości
Wyprzedzając oświadczenie za­

warte w ostatnim expose mi­
nistra Rapackiego w Sejmie^ doty­
czące stosunków Polski z Kanadą, 
konserwatywny dziennik brytyjski 
„Times” omawia dzieje skarbów 
wawelskich i pisze:

„Ważniejszą sprawą niż absurdal­
ność obecnej sytuacji lub prawna 
kwestia własności — są niewątpli­
wie uczucia narodu polskiego. Ko­
muniści czy antykomuniści, katoli­
cy czy ateiści — wszyscy oni są 
jednakowo przywiązani do svvej 
przeszłości i jej relikwii. Dla nich 
skarby te nie Należą do tego czy 
innego rządu, lecz do narodu pol­
skiego. Gdy pozostała część skar­
bów powróci, jak to się powinno 
stać, do Polski, Kanadyjczycy do­
znają uczucia, że pozbyli się kłopo­
tu, £ Polacy — że odzyskali część 
swej historii.”

0 naszej technice
O naszych wysiłkach w kierunku 

dalszego postępu technicznego 
pisze dziennik czeski „Rude Pravo ’:

„Przed niespełna 4 laty w Poznań­
skich Zakładach ZISPO pokazano 
nam pierwszą wyprodukowaną tam 
frezarkę automatyczną i powiedzia-
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no: „Dla was, w Czechosłowacji, to 
może nic nadzwyczajnego, ale my 
jesteśmy z tego naprawdę dumni”... 
Od tego czasu polski przemysł ma- 
szyijowy uruchomił produkcję 250 
najnowocześniejszych typów róż­
nych maszyn i przygotował pół ty­
siąca prototypów różnych urządzeń 
stanowiących „ostatni krzyk” świa­
towej techniki.

Bratnia Polska w ciągu 15 lat 
przeszła rzeczywiście drogę, na któ­
rą inne kraje potrzebowały stuleci.

Polska - Austria
1X7 związku z zapowiedzianą wi- 
’’ zytą w Polsce austriackiego 

ministra spraw zagranicznych — 
Kreisky’ego , chadecki dziennik wło­
ski „II Pcpolo” pisze:

„Stosunki Polski z Austrią — kra­
jem neutralnym i zachodnim — są 
w obecnej chwili szczególnie dobre 
i nie istnieje między nimi żadna że-( 

lazna kurtyna. Stosunki zaś między 
obu ministrami spraw zagranicz­
nych są wręcz doskonałe. Socjalista 
Kreisky zamierza wprowadzić czy 
raczej podejmuje próbę polityki
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„spojenia” obu części, na jakie po­
dzieliła się Europa. Kształt politycz­
ny Europy środkowej, w szczegól­
ności w fazie odprężenia, jest wię­
cej niż wystarczającym motywem 
dla spotkań i wymiany zdań. Zwła­
szcza teraz, kiedy są znane ogólne 
poglądy Kreisky’ego, jeśli chodzi o 
współistnienie, jak i cel polityczny 
Rapackiego — neutralizacja Euro­
py środkowej... Podróż Krcisky’ego 
z tego względu nie będzie wydarze­
niem drugorzędnym.”

Głos rozsądku
IZ- omentując wrażenie, jakie wy- 

warło oświadczenie Adenauera 
o posłannictwie bożym NRF, dzien­
nik „Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung” w korespondencji z Warsza­
wy pisze:

„Słowa kanclerza 
naród niemiecki ma 
sję wobec Wschodu 
Warszawie i robią 
Słowa te miały być

federalnego, iż 
szczególną mi- 

— krążą po 
tam złą krew, 
wypowiedziane

podczas wizyty u papieża... Stwarza­
ją one zły nastrój przeciwko Repu­
blice Federalnej i można być pcw-

nym, że w ten sposób wzbudza «•. 
nastroje antynicmieckie
wśród Polaków niekomunist0 
Wspomnienia bowiem wojny i 
czesnych cierpień narodu polski®! 
nasuwają się same... Wyobrażenie 
jakimkolwiek posłannictwie P°'.\in2 
niśmy sobie bez reszty wybić 
głowy.”

Wrażenia Anglika
reportażu Jamesa Morrisa P 

’’ „Warszawa widziana z b. , 
nu”, czytamy takie oto ekspresje 
pobytu w stolicy Polski:

„Patrzę na przechodzących 
ludzi: nic są ubrani źle. Być m® ' 
że według naszych wymagań 
mało w ich ubiorach kolorów, 
są dobrze obuci, a ich ubrania 
ciepłe. Sklepy po przeciwnej s^° 
ulicy nie mogą wprawdzie 
wać z domami towarowymi na „ 
gent Street, ale przedstawiają 
znacznie lepiej niż sobie to wy® 
żacie. ,<

Zaskakująca jest różnorodny 
importowanych towarów’: . saj. 
kańskie papierosy, francuskie 
dynki, hawajskie ananasy, soki o 
cowe z Florydy, herbata z Ma 
i dżem z Chin.” (API)



NAUKA „GŁOS** ________________ ________ KULTURA Ffr. T

poznańska szkoła prehistorii
Rozmowa z jej twórcą — profesorem dr„ Józefem KosirzewsLim

W dniu dzisiejszym odbędzie się uroczystość pro­
mocji prof. dr. Józeia Kostrzewskiego na doktora 
honoris causa Uniwersytetu Adama Mickiewicza w 
poznaniu. W związku z tym przeprowadziliśmy roz­
mowę z zaszczytnie wyróżnionym, znakomitym uczo­
nym poznańskim, twórcą licznych sensacyjnych od­
kryć w dziedzinie archeologii oraz poznańskiej szko­
ły naukowych badań archeologicznych.

Gdzie można się umówić na spotkanie z sędziwym 
profesorem? Oczywiście, 
nym, gdzie stale znajduje
wej.

w Muzeum Archeologicz- 
oparcie dla pracy nauko-

pazw
Podczas każdego meczu 

piłkarskiego w większych 
miastach Konga Belgijskie 
go pojawiają się na boi­
sku samochody z uzbrojo­
nymi żołnierzami. Oddziały’ 
te mają zapobiec awantu­
rom i zajściom, które sta­
le tu wybuchają i przeważ 
nie kończą się tragicznie.

W Związku Radzieckim 
już od 5 lat prowadzi się 
próby z wysiewaniem zbóż 
w zimie. Dotychczasowe do 
świadczenia wskazują, że 
zboża takie, wysiewane o- 
czywiście przy pomocy spe 
cjalnych narzędzi, dojrze-
wają wcześniej 
fitsze plony.

i dają ob-

Pod koniec 
znajdzie się w 
ło 1.700 tys.

1965 roku 
kraju oko- 

telewizorów.
Co piąta więc rodzina w 
kraju posiadać będzie te­
lewizor.

— Panie Profesorze, zda 
je się, że Pańskie związki 
z poznańskim uniwersyte 
tern są tak stare jak sama 
uczelnia?

Falę protestów wywoła­
ła w Szwecji decyzja kon 
fcrencji biskupów protes­
tanckich o wyświęceniu na 
pastorów 3 kobiet. Inaczej 
jest w Danii, gdzie funk­
cje pastorów pełni 12 ko­
biet.

W bawarskim miastecz­
ku Ncumarkt wydano za­
rządzenie zakazujące uczeń 
nicom noszenia bluzek bez 
rękawów (bez względu na 
porę roku) i narciarskich 
spodni.

Podczas ostatniej giełdy 
w Bielsku-Białej zademon 
strowano przedstawicielom 
handlu i przemysłu 6.628
wzorów tkanin wełnia-
nych, w tym 2 tys. o nie-
znanych 
wzorach.

jeszcze na rynku
. Wywołały one du 

że zainteresowanie i w re-
znltacie sprzedano na gieł- 
óde 4 min. metrów mate­
riałów. (bro)
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Nakładem Państwowych Wydaw 
C w Technicznych ukazały się:

U Meldowanie Przemysłowych in 
jieac^ elektrycznych niskiego na 
57? a _ a Straszewski — str. 
óonCena 66,~ zk Książka przezna- 
rvi a jest dla personelu inżynie- 
^ynu^Chnic^neg0, biur Pr°jekt°- 
..... ,oraz studentów i uczniów zkoi średnich.

łiaió wytrzymałość mate-
,j. — J. M. Bogdanów — str.
larne6na -G4’-” zl’ Zawiera popu- 

^'jaśnienie zachowania się 
sił p1 P0<4 działaniem różnych 
|(0„ Oczyta ją chętnie każdy — 
Siki interesuj9 zagadnienia tech-

Odrowa — praca zbio
w\232; cena 33 ~ zł (Pań 

n0 tu wyd. Techniczne). Poda- 
Podst W.iadomości, opracowane na 
tiyChaWie danych. przedstawio- 
ferenc"3 11 Międzynarodowej Kon- 
A‘omoL, ^_ko£zystan? Energii 
W Co d;a Celów Pokojowych

Am tewie w 1958 r-
odbiorniki tranzysto- 

kaj __ (biblioteka Radiomechani- 
WoIszczak — str. 122; 

ĄOria zh Książeczka przezna- 
arńatr>r3eSt dla wszystkich radio- 

^henrW °raz radiotechników.
ler nie°rganiczna — T. Moel 
str, 8i0maCZenie z angielskiego) — 
Wyd t Cena 126,— zł (Państwowe 
koieSo echn’czne)- Jest to dzieło 
n°js . ra 2 Uniwersytetu w Tlll- 
Prze„] Zawiera syntetyczny 
tiiczrL; Podstaw chemii nieorga- 
Sr>vr>- ' • w najbardziej nowocze- 

Ujęciu.

— Nawet starsze, bo prze­
cież to profesorowie Święcicki, 
Sobeski i ja już w listopadzie 
1918 r. odbywaliśmy pierwsze 
zebrania, na których wyklu­
wała się idea utworzenia uni­
wersytetu. Po kilkunastu po­
siedzeniach ustaliliśmy listę 
profesorów przyszłej uczelni, 
później porozumieliśmy się z 
Naczelną Radą Ludową w spra 
wie kosztów, a wreszcie Mię- 
dzyuniwersytecka Komisja w 
Warszawie zaaprobowała na­
szą listę i w maju 1919 Uni­
wersytet Poznański z rekto­
rem Święcickim na czele roz­
począł działalność. Otrzyma­
łem na nim stanowisko profe­
sora zwyczajnego. Poprzednio 
byłem docentem, który to ty­
tuł otrzymałem we Lwowie. 
Przedtem studiowałem dwa la 
ta medycynę we Wrocławiu, 
rok etnografię z archeologią w 
Krakowie i cztery lata arche­
ologię w Berlinie.

— Pan Profesor jest dziś 
powszechnie uważany za 
twórcę zupełnie nowych 
poglądów na prehistorię 
Słowiańszczyzny. Jak do 
tego doszło?

— Od początku mojej pracy 
naukowej głosiłem słowiań- 
skość kultury łużyckiej, pow­
stałej 1300 lat przed naszą erą. 
Niemcy oczywiście uważali ją 
za germańską, ewentualnie za 
iliryjską czy tracką. Według 
nich Słowianie mieli przyjść 
na te ziemie w VI wieku na­
szej ery po pobycie licznych lu 
dów germańskich przed nimi. 
Tendencyjność takich twier­
dzeń była jasna: chodziło o u- 
zasadnienie niemieckich praw 
do obszaru całej Polski. Wy­
dawało się to jednak wysoce 
nieprawdopodobne. Zacząłem 
zbierać materiały dla potwier 
dzenia tezy, że Słowianie byli 
na tych ziemiach od epoki brą 
zu, i że ciągłość ich kultury 
była później nadal u-trzymy 
wana. Niemcy się temu dalej 
sprzeciwiają, lecz coraz wię­
cej dokumentów potwierdza, 
że jedna kultura następowała 
za drugą, że wypływała z po­
przedniej, do niej nawiązywa­
ła. Teza ta jest już przyjęta 
przez całą archeologię polską, 
a także radziecką i czeską, o- 
czywiście w odniesieniu do 
ziem polskich. Moje odkrycie 
Biskupina było wielkim po­
twierdzeniem tej tezy. Znaleź­
liśmy tam domy z początku 
epoki żelaza (550—400 przed 
naszą erą), budowane techniką 
sumikowo-łątkową*). A prze­
cież dziś w Biskupinie i Go- 
dawach żyją ludzie w domach 
budowanych współcześnie tą

samą techniką. Uzasadnienie 
tego związku kultur jest za­
sadniczą ideą jaką przeprowa­
dziłem.

— Utarła się już nazwa 
szkoły archeologicznej pro 
fesora Kostrzewskiego. Co 
należy przez to rozumieć?

— Wychowałem liczne gro­
no uczniów, z których najwy­
bitniejsi to prof. dr Konrad 
Jażdżewski z Łodzi, prof. dr 
Witold Hensel — dyrektor In­
stytutu Historii Kultury Ma­
terialnej PAN, prof. dr Zdzi­
sław Rajewski — dyrektor Mu 
zeum Archeologicznego w War 
szawie, obecnie prowadzący 
dalsze prace w Biskupinie, 
doc. dr Wojciech Kóćka — mój 
zastępca na katedrze uniwer­
syteckiej, ks. dr Władysław 
Lęga — zasłużony etnograf i 
archeolog z Sopotu, syn, doc. 
dr Bogdan Kostrzewski — dy­
rektor Muzeum Archeologicz­
nego -w Poznaniu i około 30 in 
nych wybitnych uczniów. Tak 
zwaną moją szkołę należy poj 
mować jako ściśle określony 
kierunek metodyczny, bezstron 
ność, samodzielność myśli i po 
glądów oraz niezależne i ory­
ginalne opracowywanie ma­
teriałów polskich.

— Swoimi pracami na 
pewno nie przysporzył so 
bie Pan Profesor uznania 
wśród nieprzyjaznych nam 
naukowców niemieckich?

— Przez całe dwudziestole­
cie prowadziłem zacięte pole­
miki z nimi, wydali oni mię­
dzy innymi specjalną broszurę 
przeciwko mnie, mam w biur­
ku nakaz aresztowania zdoby­
ty po wojnie z akt Gestapo, 
podczas okupacji ukrywałem 
się pod przybranym nazwi­
skiem Edmunda Bogdajewi- 
cza, poległego żołnierza.

— Ile Pan Profesor na­
pisał prac i nad czym o- 

becnie pracuje?
— W ogóle napisałem około 

800 prac, w tym kilkanaście 
książek. W tych dniach ukoń­
czyłem książkę „Zagadnienie 
ciągłości zaludnienia ziem pol­
skich w pradziejach”. Przygo­
towałem też właśnie III wy­
danie „Kultury prapolskiej”, 
mocno uzupełnione i rozszerzo 
ne najnowszymi badaniami. W 
1950 r. przeszedłem na emery­
turę z mojej działalności uni­
wersyteckiej. Ale w 1956 r. 
przywrócono mnie uniwersyte­
towi i znowu kieruję katedrą 
archeologii oraz prowadzę wy­
kłady.

— Jak Pan Profesor 
przyjął wiadomość o przy-

znaniu tytułu doktora ho­
noris causa?

— Mam już wprawdzie dok­
torat honoris causa Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego z 1947 r., 
lecz przecież teraz otrzymuję 
go na uczelni, do której pow­
stania się przyczyniłem, i w 
której przez całe właściwie ży­
cie pracowałem. Stąd zadowo­
lenie oczywiście duże.

Rozmawiał:
Mieczysław Skąpski

♦) Łątki — mocne słupy drew­
niane z pionowymi wyżłobieniami, 
w które wpuszczano od góry su- 
miki — belki tworzące razem ścia- 
pę domu.

Felieton o kulturze

Julian Tuwim

Nienapisany wiersz 
o Chopinie

, ...Zyje we mnie od wielu lat wiersz o Chopinie, To eo 
w ”nim pragnę powiedzieć wychowuje się w melodii. Ja­
kiej? Tyle razy już zdawało mi się, że chwytam z kłębki* 
utajony początek przewodniej nitki, że wyciągnę wreszcie 
melodię wiersza. Ale próby ciągle jeszcze zawodzą. Jak 
chemicy wiedzą z tablicy Mendelcjewa żs w tym właśnie 
miejscu istnieje nie odkryty pierwiastek mający już ciężar 
gatunkowy z góry obliczony i wagę atomową i przewidzia­
ne właściwości — tak ja wiem, że wśród szeregu wier­
szy jest jedno ważne, ale puste miejsce, które powinno 
się zapełnić wierszem o największym artyście polskim. A 
jest tam wiecznie nurtująca mgławica nie pochwyconej do 
tychczas melodii, która, gdy ją opanuję, sama wciągnie w 
swój bieg oczekujące „ładu j składu słowa, słowa bez­
domne...”
(Z wywiadu, udzielonego „Tygodnikowi Ilustrowanemu nr 12 

z dnia 19 marca 1933 r.).

Tym razem - bez liczb
7? dyby zebrać i ogłosić 

■ drukiem wszystko to, 
co w ostatnich latach pisa- 

: no i mówiono na tematy 
kulturalne Poznania, po­
wstałoby spore tomisko. 
Różnorodność poglądów by­
ła olbrzymia (tak to już jest 
z kulturą i sztuką, że każ­
dy ma własną receptę); po­
za tym — używano często 
wielu słów, niekiedy wiel-

I
|| kich, które nie zawsze sta­

wały się ciałem, choćby dla 
|| tego, że na nich się koń- 
|j czyło.

Mimo to jednak, a także 
ji mimo faktu, że w Poznaniu 
jl inicjatywy kulturalne czy 
i artystyczno-twórcze rzeczy- 
il wiście niełatwe mają życie 

— coś nie coś w piętnasto- 
■! leciu zrobiono. Zrobiono za- 
' pewne mniej niż było mo­

żna, ale ostatecznie nasze 
miasto nie jest pod tym 
względem „najostatniej- 
szym Kłajem w kraju”.

Można. by wprawdzie 
przytoczyć cyfry imprez, wi 
dzów i temu podobne, ale 

i same cyfry, jak wiadomo, 
j to atut bardzo powierzchow 

ny. Gdyby np. ktoś chciał 
policzyć ile u nas po wojnie 
powstało tzw. kabaretów li­
terackich, mógłby dojść do 
oszałamiających wyników o 

I nader dwuznacznej wymo- 
|| wie. Nie w tym rzecz. Co 
j najwyżej można pokusić się 
j o przypomnienie jakichś

Obchody, (2 ko pi no W £> ki a na óa/lacia

IV auli Uniwersytetu Karola w Pradze odbyła się uro­
czysta inauguracja Roku Chopinowskiego. W części arty­
stycznej wystąpiła V.Svihlikova (na zdjęciu).

bardziej trwałych zjawisk 
kulturalnych, zjawisk, które 
mają — czy miały — wpływ 
na życie kulturalne miasta.

Mamy więc kilka stałych 
scen więcej niż przed woj­
ną, w tym jedna nowo wy­
budowana — Dom Kultury 
przy ul. Grunwaldzkiej. 
Wprawdzie z teatrami by­
wało rozmaicie (niedawny 
wielki szum jaki wytworzył 
się po „Weselu” Byrskiego 
świadczy dobitnie ile nie­
porozumień u nas w tej dzie 
dżinie, i to po obu stronach 
rampy) — ale zdarzały się 
tutaj piękne karty. Nieco 
odwrotna, sytuacja istnieje 
w ogródku X Muzy: kin 
mamy mniej niż przed woj­
ną, za to program — nie­
porównanie lepszy. Upań­
stwowienie kin z pewno­
ścią wyszło na zdrowie, 
przede wszystkim widzowi. 
Jest to zjawisko ogólnopol­
skie wprawdzie, ule ma tak 
że — i chyba niemały — 
wypływ na podniesienie się 
kultury filmowej w Pozna­
niu. Objawem tego są dy­
skusyjne kluby filmowe, 
rzecz dawniej nie znana.

Opera (przez małe „o”, ja­
ko gatunek widowiskowo- 
muzyczny), ma swoich wiel 
bieleli i przeciwników. Je­
dni ■ drudzy mają swoje 
argumenty. Niezależnie od 
tego jest faktem bezspor­
nym, że poznańska Opera 
po wojnie poważnie podnio 
sła swój poziom, zajmując 
czołowe miejsce w kraju 
i szeroki rozgłos za granicą. 
Podobnie jest z muzyką. Po 
znań potrafił — mimo wielo 
raklch trudności — utrzy­
mać opinię muzykalnego. 
Sprzyja temu nie tylko tra­
dycja, lecz — chyba przede

Poznańskiego, nie zapomi­
nającego — zgodnie ze swą 
nazwą — o pisarzach i poe­
tach Poznania, szczególnie 
młodych.

W minionym 15-leciu wre 
szcie narodziła się w Po­
znaniu najmłodsza muza: te 
lewizja. Poznań należy do 
nielicznych jak dotąd w 
Polsce szczęśliwców, posia­
dających własne studio. Nie 
wymagajmy od oseska doj­
rzałości, to przychodzi z cza 
sem; tak czy owak powsta­
nie Telewizji Poznańskiej 
ma pokaźne znaczenie dla 
życia kulturalnego miasta.

Cóż można z perspekty­
wy 15-lecia powiedzieć o ży 
ciu klubowo-amatorskim? 
To chyba, żc pod tym wzglę 
dem sytuacja wygląda nie­
wesoło. Nie dorobiliśmy się 
odpowiedniej siedziby dla 
Wojewódzkiego Domu Kul­
tury. Wiele świetlic prze-

stało istnieć, wpierw fak­
tyczne, polem formalnie, 
podczas gdy na ich miejscu 
— poza klubami zamknię-
tymi nie potrafiliśmy

wszystkim
gogów.

praca peda­
Tę właśnie silną

stronę „muzykalnego Pozna 
nia” często pomija się mil-

czeniem, zapominając, że 
jest to baza przygotowująca 
nie tylko muzyków, lecz tak 
ze słuchaczy. Warto pod­
kreślić, że szczególnie do­
brze rozwija się w Pozna­
niu muzyka chóralna. Ta­
kich chórów jak Stuligrosza I 
czy Kurczewskiego zazdro- \ 
s~czą nam nie tylko inne i 
miasta w Polsce. Miejmy j 
nadzieję, ze naszej najpo- 
ważniejszej imprezy mu- ; 
zycznej — konkursu Wie- 
niawskiego — stolica będzie 
nam zazdrościć w dalszym 
ciągu...

I ’
Zjawiskiem, które nabra- 1 

ło znaczenia, w ostatnich la­
tach, je?t ożywienie środo­
wiska plastycznego i lite- ii 1 
rackiego (szczególnie zaś _  
poetyckiego/. Można by tu 
wymienić niejedno nazwi­
sko, które liczy się w kraju. ’ 
Dużą rolę zaczyna odgry­
wać doroczny festiwal po­
etycki, który — obok i 
Czwartków Literackich — 
jest okazją do nawiązania < 
kontaktów i bliższego po­
znania najwybitniejszych lu 
dzi pióra w naszym kraju. 
Gdy już jesteśmy przy lite- < 
raturze, trzeba tu wymienić 
działalność Wydawnictwa

utworzyć czegoś w rodzaju 
dzielnicowych klubów o- 
twartych, które z pewnością 
cieszyłyby - się frekwencją, 
szczególnie młodzieży (przy 
kład — klub studencki „Od 
Nowa”).
1)0 okresie burzy i napom 
' ('a także dotkliwego od­
pływu ludzi) weszliśmy w 
spokojniejsze lata, sprzyjają 
ce może nie efektownej, lecz 
za to efektywnej działalno­
ści. Trudno być prorokiem 
we własnym kraju, a co do 
piero w Poznaniu; można 
chyba jednak zaryzykować 
twierdzenie, że także i u 
nas, i także w dziedzinie kul 
turalnej — można spodzie­
wać się rozwoju. Oczywi­
ście — jeżeli poszczególne 
środowiska, szczególnie 
twórcze, potrafią się bar­
dziej skonsolidować, a po­
jedynczy ludzie — przesta­
ną prowincjonalnie boczyć 
się na siebie. Ale to już od­
dzielny temat

Janusz Biniek

Nowe władze
Klubu
Fotoreportażu SDP

W Domu Dziennikarza w War­
szawie odbyło się walne zebranie 
Klubu Fotografii Prasowej, sku­
piającego fotoreporterów i redak­
torów ilustracyjnych gazet, tygod­
ników i agencji prasowych. Klub 
rozwija działalność w dziedzinie 
podnoszenia kwalifikacji i ochro­
ny interesów zawodowych człon­
ków oraz zajmuje się popularyza­
cją osiągnięć fotografii prasowej 
w kraju i zagranicą.

Do władz Klubu zostali wybra­
ni: red. red. St. Czarnogórski, M. 
Holzman, K. Jarochowski, J, Ko- 
sidowski, j. Smogorzewski, z. Wdo 
wiński i Zb. Woszczyński.

Nowy zarząd zamiera nawiązać 
współpracę i wymianę doświad­
czeń z oddziałami SDP. zrzesza­
jącymi fotoreporterów i, redakto­
rów ilustracyjnych prasy tereno­
wej. (na)
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T przejmość i grzeczność „na 
codżień” powinna obowią 

zywać wszystkich.
Do grupy uprzejmych pra­

cowników MPK Czytelnicy na­
si zaliczają konduktora nr 409, 
który wyróżnia się grzeczno­
ścią i miłym uśmiechem, (an)

A niśmy się spostrzegli, jak 
kończy się karnawał. Oto 

już dziś zaczyna się ostatni ty­
dzień balów i zabaw. Przypo­
mina nam o tym PZG, które 
na tłusty czwartek przygoto­
wały dla kawiarni 80 tysięcy 
tradycyjnych pączków. Jedzcie 
je ostrożnie — pięć z nich na­
dziewanych jest... niespodzian­
kami! (zs)

P rzy ul. Głogowskiej 49 znaj 
1 duje się bar, w którym 

podarte i brunne firanki, zapać 
kane szyby, nieestetyczna, zni­
szczona wywieszka oraz ze­
wnętrzny wygląd — odstrasza 
od skonsumowania - śniadania 
nawet osoby bardzo głodne.

Wody i mydła nam nie brak, 
więc o czystość nie trudno, a 
igła z białą nitką zaceruje dziu 
ry w firance. Nikomu w tym 
wypadku korona z głowy nie 
spadnie. (i)

Oni byli pierwsi
15-!ecie istnienia 

Przedsiębiorstwa Oobót Kostalacygnych

4 p? lat temu, krótko po wyzwoleniu Poznania, grupa pracow 
■* " ników z okupacyjnej firmy niemieckiej R. Adelt przy­
stąpiła do utworzenia przedsiębiorstwa instalacyjnego pod za 
rządem państwowym. W zniszczonym mieście nie brakło pra­
cy, przede wszystkim — przy robotach remontowych.

Od tamtych, pierwszych dni 
powstania przedsiębiorstwa 
mija w sobotę, (27 bm) — 15 
lat. Do dziś, z grupy pracow­
ników, którzy rozpoczęli pracę 
w najtrudniejszym okresie, za­
trudnieni są nadal w obecnym 
Poznańskim Przedsiębiorstwie 
Robót Instalacyjnych monte­
rzy: Marian Hildebrandt, Ed­
mund Jezierski, Wiktor Luch, 
Konstanty Pieszak, Stanisław 
Stachowski, Henryk Sworek, 
Marcin Szczepaniak i Stani­
sław Zgrajek oraz majstrowie: 
Czesław Jakubowski, Zdzisław 
Kowalski i Stanisław Trzewi- 
kowski.

Z biegiem lat dawne, niedu­
że przedsiębiorstwo, które pod 
Koniec 1945 roku zatrudniało 
75 pracowników fizycznych po 
ważnie się rozro-sło. PPRI wy­
konuje roboty specjalistyczne, 
sanitarne i elektryczne dla 
dwóch poznańskich przedsię­
biorstw budowlanych nr 1 i nr 
2 oraz kaliskiego, zielonogór­
skiego i gorzowskiego. Dla po­
równania wzrostu zdolności pro 
dukcyjnej warto podać, że w 
1954 roku „przerób” wynosił 
51.500 tys. zł, a w tym roku — 
104 min zł.

INFORMUJEMY
Sekcja Ogólnoekonomiczna Pol­

skiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego odwołuje odczyt mgr. Alfon­
sa Mykaja, który miał odbyć się 
25 bm. o godz. 18 w Wyższej Szko 
le Ekonomicznej. W tym samym 
dniu i o tej samej godzinie odbę­
dzie się odczyt mgr. Dionizego Ba- 
lasiewicza pt. „Kierunki koordy­
nacji inwestycji drobnej wytwór­
czości woj. poznańskiego”.

Komitet Zabawowy przy Uniwer 
sytecie im. A. Mickiewicza urzą­
dza 1 marca br. tradycyjny pod- 
koziołek, który odbędz.ie się o go­
dzinie 20 w Auli UAM. Bilety na­
bywać można w klubie Naukow­
ców UAM od 25 bm.

Rada Okręgu Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich zawiada­
mia, że w ramach „Piątków 
TRZZ" odbędzie się odczyt pt. 
„Ziemie Zachodnie, a cud gospo­
darczy NRF”, który wygłosi dr 
Zdzisław Nowak 26 bm. o godz. 18 
w Pałacu Działyńskich.

Politechnika Poznańska rozpoczy 
na rekrutację kandydatów na stu­
dia wieczorowe i zaoczne r. szk. 
1960/61 na wydziałach: budowy ma 
szyn, elektrycznym, budownictwa 
lądowego. Bliższych / informacji 
udziela Dział Nauczania Politech­
niki Poznańskiej, pl. Curie-Skło- 
dowskiej 5, pokój 38 tel. 614-81.

26 bm. (piątek) o godzi 18 w auli
Liceum
Dąbrówki, ul. Garbarj 24 p. Bet- 
ty Key wygłosi odczyt w języku 
angielskim pt. „A Hollday Trip 
to England by Car”.

Będzie czyściej
ROZMOWA PRZEDSTAWICIELKI AGENCJI PUBLICYSTYCZNO - INFORMACYJNEJ 

Z KIEROWNIKIEM MINISTERSTWA GOSPODARKI KOMUNALNEJ MGR. 
STANISŁAWEM SROKĄ

— Czystość naszych miast 
pozostawia jeszcze dużo do 
życzenia. Podobno przyczy­
na tkwi w niedostatecznym 
zmechanizowaniu robót po­
rządkowych. Jaki jest po­
gląd Pana Ministra w tej 
sprawie?
— W ubiegłych latach sy­

tuacja była rzeczywiście tru­
dna, miasta nie posiadały od­
powiedniego sprzętu. Złożyło 
się na to szereg przyczyn. Nie 
istniała krajowa produkcja 
specjalnych samochodów do 
wywozu śmieci. Nawet zwykłe 
„Stary” otrzymywaliśmy w 
niewystarczających ilościach 
— 100—200 samochodów rocz­
nie — dla wszystkich podle­
głych resortowi przedsię­
biorstw, a więc nie tylko za­
kładów oczyszczania miasta, 
lecz również dla wodociągów, 
kanalizacji, przedsiębiorstw 
budowlanych itp. W sumie, w 
roku 1958 dysponowaliśmy 730 
samochodami (w tym 53 spe­
cjalne) cło wywozu śmieci.

Od roku 1958, tj. odkąd za­
częły nadchodzić z importu sa­
mochody produkcji czeskiej i

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Instalacyjnych należy do 
najpierwszych przedsiębiorstw 
z podległych Ministerstwu Bu- 
downictwa.

W uroczystości 15-lecia weź 
mie m. in. udział 51 pracow­
ników- jubilatów. Protektorat 
nad obchodem rocznicy prze­
jął Minister Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budo-
wlanych
Pietrusicwicz. (an)

mgr inż. Stefan

MAGISTER I WUJEK...
Sprawa należy do tzw. nie­

codziennych, Zaledwie bo­
wiem Prokuratura m. Pozna 
nia wniosła do sądu akt o- 
skarżenia przeciwko Mariano 
wi Pietrydze, który — jak u- 
stalono — wyłudził kilka ty­
sięcy złotych, zaczęły napły­
wać doniesienia o dalszych 
wyczynach pana. Mariana.

Śledztwo wykazało, iż Pie­
tryga (zam. w Poznaniu przy 
Rynku Łazarskim 5) powoły­
wał się na znajomości w Wy 
dziale Kwaterunkowym DRN- 
Grunwald, obiecywał wysta­
rać się o przydział i 
nia i pod pozorem 
kaucji .ub wręczenia ( 
komisji łapówki — 
różne kwoty. I tak 
czarując znajomych 

mieszka- 
wpłaty 

członkom 
pobierał 
Pietryga 

i magi-
strem i wujkiem, którzy mie­
li pracować w „kwaterunku”, 
wyłudził od Edwarda L. po­
nad 5 tys. zł, od Alojzego J. 
— 6 tys. zł, od Czesława P. 
— 25 tys. zł, od Józefa B. — 
13 tys. zł, od Stefana Ch. — 
5 tys. zł.

Za naszym pośrednictwem 
Prokuratura m. Poznania pro 
si tych wszystkich, którym 
cokolwiek wiadomo o prze­
stępczej działalności Mariana 
Pietrygi, o zgłoszenie się w 
Prokuraturze (ul. Młyńska 
Ha, pokój nr 18, w ,godz. od 
8—15), celem złożenia zeznań.

(ak)

Oszczędź 
enendi 

'•ektricznei 
- zwaszez 

w geaz. szczytu 

niemieckiej, nastąpiła jednak 
znaczna poprawa. Otrzymaliś­
my już 209 samochodów z 
CSR i 121 z NRD. W najbliż­
szej przyszłości będziemy cho­
dzić po czyściejszych ulicach. 
Spodziewane są bowiem do 
19(5$ r. dalsze poważne dosta­
wy sprzętu importowanego, 
które pozwolą na sprawne 
usuwanie brudów i śmieci. 
Pięćdziesiąt miast liczących 
powyżej 45 tys. mieszkańców 
otrzyma samochody czeskie.

Dla pięćdziesięciu sześciu 
miast, w których mieszka od 
20 do 46 tys. obywateli, spro­
wadzimy specjalny sprzęt z 
NRD. Jeszcze w tym roku bę­
dziemy mieli 1387 samochodów 
importowanych i produkcji 
krajowej. To poważnie zaspo­
koi potrzeby większych ośrod­
ków, a do 1965 r. — 106 du­
żych miast będzie miało po­
kryte swoje potrzeby w 100 
proc.

— Czy oczyszczanie miast 
opierać się będzie wyłącznie 
na sprzęcie zakupionym za 
granicą?
— Nie. Z inicjatywy resortu 

rozpoczęto już produkcję sa­
mochodów specjalnych w Za­
kładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego we Wrocławiu. Są 
to budowane na „Starze” kry­
te wy Wiotki, wyładowujące 
śmieci automatycznie. W tym 
roku otrzymamy ich 30, a w 
pięciolatce — 150. Chcemy za­
opatrzyć w nie miasta o wiel­
kości od 15 do 20 tys. miesz­
kańców.

Już od przeszło roku robimy 
sami zmywaczki - polewaczki. 
W ogóle pragniemy całkowicie 

- uniezależnić- się od importu. 
Planujemy więc budować w 
naszych zakładach w Łodzi 
specjalne samochody do wy­
wozu śmieci, o silniku wyso­
koprężnym, na podwoziu „Sta- 
ru”.

— A kiedy konie zastąpi 
sprzęt mechaniczny?
— W około 600 miastach po­

rządki na ulicach robią wozy 
konne, chociaż i one... repre­
zentują pewien postęp. Otóż 
są to wozy-wywrotki, kryte, 
wyładunek śmieci następuje 
mechanicznie. Oczywiście, nie 
zmienia to faktu, że w mniej­
szych miastach mamy 2300 
koni. Chcemy zastąpić je cią­
gnikami z odpowiednimi przy­
czepami. Taki ciągnik z kom­
pletem przyczep specjalnych 
byłby uniwersalny i załatwiał­
by wszystko — od wywozu 
śmieci aż do oczyszczania* i 
polewania miasta. Jego zaletą 
jest jeszcze to, że w małych 
miastach ulice są wąskie i sa­
mochody nie zawsze mogą 
przejechać — natomiast wiel­
kość ciągnika i przyczep bę­
dzie dostosowana właśnie do 
małych miast.

Aby zastąpić 2300 koni, po­
trzebujemy 1700 ciągników o 
mocy 25 KM. Mamy obecnie 
pewne trudności w ich otrzy­
maniu, gdyż obecnie cała pro-

Radzieccy 
oficerowie gośćmi 
Zarządu OT

Zarząd Międzynarodowych 
Targów Poznańskich gościł 
przedstawicieli Armii Radziec­
kiej — ppłk. M. Baranowa i 
lejtnanta W. Łoginowa na swo 
jej akademii z okazji rocznicy 
wyzwolenia Poznania.

Ppłk. Baranów podzielił się 
swymi wspomnieniami z decy­
dujących bojów o oswobodze­
nie naszego miasta. Pracowni­
cy Targów postanowili wysłać 
depesze z życzeniami do „po­
znańskich” pułków Armii Ra­
dzieckiej odznaczonych w wal­
kach o Cytadelę.

Po uroczystościach, goście ra 
dzieccy zwiedzili wystawę pięt 
nastolecia Poznania, (zs) 

dukcja idzie dla rolnictwa. 
Niemniej jednak, w związku 
z zagadnieniem postępu tech­
nicznego, nasze potrzeby przed 
stawimy kierownictwu rządu.

— Czy poza tym resort nie 
ma innych kłopotów i może 
śmjało powiedzieć, że w naj­
bliższej przyszłości czystość 
miast będzie zależeć wyłącz­
nie od pracy MPO no i od 
samych mieszkańców?
— Tak idealnie jeszcze nie 

jest. Brak nam pojemników na 
śmieci. Potrzebujemy ich co 
najmniej 150 tys. rocznie, a 
otrzymamy tylko 60 tys. Roz­
wiązaniem byłby codzienny 
wywóz śmieci. Spróbowaliśmy 
tego w Poznaniu, Gdańsku i 
Krakowie i okazało się, że jest 
to świetne rozwiązanie — przy 
którym wystarczy sześciokrot­
nie mniej pojemników. Mamy 
jednak kłopoty z wprowadze­
niem-1 codziennego wywozu 
śmieci na szerszą skalę. Raz 
po raz słyszymy argumenty, że 
to jest droższe. Rzeczywiście, 
mniej kosztuje cotygodniowy 
wywóz śmieci, ale za to, 
zwłaszcza w okresie letnim, 
nasze podwórza są kompletnie 
zaśmiecone, krążą roje much, 
robactwa i szczurów. Tak więc 
argumentować nie można. Tu 
przecież chodzi o względy zdro 
wotne i o wygląd naszych 
miast. System ten — na pod­
stawie doświadczeń trzech 
miast — chcemy rozciągnąć na 
cały kraj i ubolewamy, że na­
potykamy na trudności wpro­
wadzenia tego systemu w War 
szawie (tylko na Nowym Świę­
cie samochody codziennie za­
bierają nieczystości), która — 
jako stolica — powinna świe­
cić przykładem, gdy tymcza­
sem świeci... śmieciami.

Rozmawiała:
Krystyna Szelestowska

Jeszcze jedna jubilatka
Wczoraj minęło 15 lat od chwili uruchomienia w Po­

znaniu, jednej z nielicznych w tamtym okresie, szkoły po 
dstawowej przy ul. Bosej.

W pierwszych dniach nau­
ka odbywała się w budynku 
przy ul. Jarochowskiego. Na 
początku marca 1945 r., po 
zlikwidowaniu szpitala w

„Troskliwi rodzice”. — Jak nas 
zawiadamiają, komendant MO 
Dzielnicy Poznań — Stare Miasto 
wystąpił z wnioskiem o zakaz 
sprzedaży napojów alkoholowych 
we wskazanym kiosku, z uwagi na 
znajdującą się w pobliżu szkołę.

(5760)

P. Trzeciak. — List Pana prze­
kazaliśmy, za pośrednictwem 
miejscowych czynników, do władz 
centralnych.

Janina B. — Poznań. Postępuje 
Pani lekkomyślnie. Radzimy w 
pierwszej sprawie pójść osobiście 
do dyrektora Okręgowej Dyrekcji 
Poczt 1 Telekomunikacji przy, ul. 
Kościuszki 77. Przedkładając spra­
wę ustnie, należy zostawić pisem­
ny wniosek z prośbą o anulowa­
nie nałożonej grzywny względnie 
rozłożenie jej na raty. W drugiej 
sprawie — co rychlej zgłosić w 
urzędzie. Dalsze czekanie pogar­
sza sytuację. Oczywiście zwłokę 
należy uzasadnić. Życzymy po­
myślnego załatwienia spraw-y. (505)

Czytelnik. — W sprawie, o którą 
Pan pyta, udzieliliśmy już wyczer 
pującej odpowiedzi. Wyjaśniamy 
raz jeszcze: nic nie stoi na prze­
szkodzie, by ubezpieczyć się na 
życie. Po śmierci ubezpieczonego, 
rodzina otrzyma pieniądze o ile 
zostaną dopełnione wszelkie wy­
magane w tym względzie warunki. 
Szczegółowych informacji udzieli 
Panu każda placówka terenowa 
PZU; Przesyłamy pozdrowienia.

(261)

Marian Kędziora, ul. Polanka. — 
Za słuszne uwagi dziękujemy. Je­
żeli Pan dysponuje czasem prosi­
my przybyć do 'redakcji i dowie­
dzieć się czy taka rękawiczka jest 
u nas. (292)

Helena Grobelna — Kobylin: — 
Prosimy o podanie dokładnego a- 
dresu. Pragniemy zapoznać Panią 
z wynikami przeprowadzonej in­
terwencji. (0241)

Latający scenograf 
startował w Poznaniu
Za parę dni będzie akurat piętnasta rocznica tego mojego 

startu. Zacząłem bowiem pracę dosłownie w pierwszych 
dniach po wyzwoleniu miasta. I — czy pani wie? — właśnie 
„Głos Wielkopolski”, pierwsza u nas polska gazeta, dop0- 
mógł mi w tym. Roznoszono go wówczas po ulicach, a że 
numerów było niewiele — nawet znajomi odkupywali iUb 
pożyczali sobie wzajemnie gazetę. Więc i mnie jakoś dostał 
się w ręce taki egzemplarz, w którym duże ogłoszenie Wzy. 
wało „artystów wszelkich branż”, aby zgłaszali się do pracy 
Oczywiście zgłosiłem się od razu... To był jakiś urząd, Oth 
powiadający dzisiejszemu wydziałowi kultury, nie pamią. 
tam dziś nazwy.

— Nazwy i cyfry — jak 
niesławnej pamięci „wku­
wane” w szkole, daty — u- 
latniają się z głowy zawsze 
szybciej niż trzeba. Ziołasz- 
cza, że na szerokich szlakach 
wielu miast, zebrała się ich 
w ciągu 15 lat spora ilość. 
Dziś pan Stefan Janasik, 
znany wielu teatrom Polski 
scenograf, ze swych pierw­
szych, poznańskich dni, pa­
mięta to, co najsilniej wzru­
szało, co zmuszało do najin­
tensywniejszych przeżyć, co 
cieszyło, smuciło lub bawiło 
czasem. Na przykład....
— Na przykład nasza pierw 

sza pieczęć urzędowa w Tea­
trze Polskim, którą stemplo­
wano nam (mam je do dziś!) 
pierwsze zaświadczenia z pra­
cy. Napis na niej brzmiał: 
„Teatr Polski w Ogrodzie Po­
tockiego”, a rozmiary jej zbli­
żone były do sporej popielnicz 
ki. Wygrzebano ją gdzieś spo­
śród rekwizytów, pewnie daw­
niej stemplowano nią stroje...

W Teatrze Polskim zaczę­
liśmy pracę razem z profeso­
rem Janem Piaseckim, znako­
mitym witrażystą, od którego 
wiele się nauczyłem. Pierw­
szym dyrektorem — po Leszcz- 
Mirskim, który teatr wstęp­
nie zorganizował, a także przy 
jął nas do pracy — był Stoma. 
Pierwszym przedstawieniem 
„Przepióreczka”. Potem — pa 
miętam — urządzaliśmy w 
„Polskim” jubileusz 75-lecia 
pracy aktorskiej Solskiego, któ 
ry grał u nas w „Grubych Ry- 

szkole przy ul. Bosej, rozpo­
częła się w niej nauka.

Dziwnym przypadkiem tę 
właśnie szkołę 15 lat temu o>r 
ganizowały same kobiety — 
nauczycielki: Helena Edero- 
wa, Leokadia Góralowa, Jani 
na Zielińska oraz Helena De­
reń i Joanna Szulc. Dwie o- 
statnie uczą w tej szkodę do 
dnia dzisiejszego.

Z okazji jubileuszu odbyła 
się wczoraj w szkole wspólna 
uroczystość — grona nauczy­
cielskiego i dzieci. Wspomnie­
niami z pierwszych dni orga­
nizowania szkoły i rozpoczę­
cia nauki podzieliła się nau­
czycielka H. Dereń.

W części artystycznej po­
pisywały się dzieci, (an)

ROUlinKI
Kl/ITI/RAINF

UMIŃSKA \ 
I KATLEWICZ

W piątek i sobotę (26 i 27 
bm.) o godz. 19.30 w Auli 
LAM odbędzie się koncert 
symfoniczny. Orkiestrą sym­
foniczną dyrygować będzie 
Jerzy Katlewicz. Jako solist­
ka Wystąpi Eugenia Umińska 
— skrzypce, (na)

DNI KULTURY
\ \ WĘGIERSKIEJ

l^iedawno wybrany nowy 
•zaiiząd powstałego przed paru 
lat^ Tow. Polsko-Węgierskie­
go, pod przewodnictwem po­
sła Edwarda Taszera, przystą 
pił do zorganizowania w na­
szym mieście „Dni Kultury 
Węgierskiej”. Inauguracja 
Dni odbędzie się dnia 15 mar 
ca br. w sali Marmurowej No 
wego Ratusza. W dniu 28 mar 
ca w Teatrze Polskim prze­
widziana jest akademia, a w 
dniu 4 kwietnia jako w dniu 
wyzwolenia Węgier 1945 r. na 
stąpi w sali DOKP zakończe­
nie Dni. (fh) 

bach”. Robiłem do tego przed- 
stawienia scenografię.

— Stara prawda o cw. 
gańskiej naturze aktora da. 
je znać o sobie i w życiory. 
sie p. Janasika. 194G rok 
zastaje go już na deskach

Fot. —■ Z. Ratajczak 

scenicznych Teatru Wiel­
kiego w Poznaniu, gdzie pod 
dyrekcją Latoszewskicgo, 
daje oprawę operom salo­
nowym, a od czasu do cza­
su „para” się również spek­
taklami awangardowymi. 
Pewnie i tu przeżył coś bar 
dzo dla siebie pamiętnego.^ 
— Niezapomnianym dla 

mnie spektaklem z tego okresu 
jest balet „Harnasie”, w któ­
rym pannę młodą tańczyła Bitt 
nerówna. Pozwolono mi tu tro 
chę „pohulać”, więc zrobiłem 
tę rzecz bardziej nowator­
sko. Chciałem znaleźć jak naj­
lepszy wyraz dla muzyki Szy­
manowskiego, zrobiłem całe 
dekoracje w.dwu tylko kolo­
rach: czerni i bieli, na których 
doskonale widać było wszyst­
kie ruchy aktorów. To było 
jakieś nawiązanie do Skoczy­
lasa, który kiedyś całe „Har­
nasie” przedstawił w drzewo­
rycie.

Aż do 1952 roku p. Janasik 
kręci się po operowej scenie 
poznańskiej wśród kostiu­
mów i dekoracji z „Toski”, 
„Ucznia czarnoksiężnika", 
„Karnawału”, „Nocy Wal­
purgii” i wielu, wielu in­
nych oper i baletów. Na 
trzy lata, porywa go Wroc­
ław, w którym robi tak zwa 
ny klasyczny repertuar ope­
rowy, potem zaś znów wraca 
do Poznania, by poflirtować 
— tym razem — z nieco lżej­
szą muzą...
— W Operetce udała mi się 

chyba „Wesoła wdówka”, bo 
rodowici paryżanie, którzy 
przyjechali na Targi, gratulo­
wali mi koncepcji pokazania 
słynnego „Maxima”. W ogóle 
w Poznaniu pracuje mi się 
bardzo dobrze; czuję to naj­
lepiej teraz, gdy „ujeżdżam’ 
po Polsce.

— Czas wreszcie wyjaśni 
co obecnie przygnało lata- 
jącego scenografa w rodzin­
ne strony. Tęsknota? R°cz' 
nica? Czy może specjał 
zaproszenie?
— Właśnie. Otrzymałem je 

od dyrektora Opery Poznań­
skiej, Zdzisława Górzyńskiego 
Robię stenografię do przygo­
towywanej obecnie opery y1' 
tolda Rudzińskiego pt. 
mendant Paryża”. Libretto ~ 
Tadeusza Marka, reżyseruj 
Wiktor Bregy.

Jest to opera, do której dy­
rektor Górzyński przywią^ 
szczególnie dużą wagę, i3 . 
do pozycji popularyzującej N' 
dzimą twórczość.

Na zakończenie chcialbł^ 
pani jeszcze jedno powiedzie 
bardzo się cieszę, że akurat 
15 rocznicę rozpoczęcia no • 
pracy scenografa jestem aK 
rat w Poznaniu — mieście, 
którym pracowałem w sum 
10 lat i z którym najwi?ce- 
wspomnień mnie łączy.

Rozmawiała: Wanda



OGŁOSZENIA

pracownicy poszukiwani

Uch kierowników budowy do pracy na bu- 
terenu pow. Sulechów przyjmie z 

1 marca 1960 r. lub 15. III. 1960 r. Za- 
\ gudowlano-Remontowy PGR w Sulecho- 

siedzibą w Kruszynie „C”.Warunki pła- 
‘ . oracy zgodnie z UZP w budownictwie do 
■•Jnienia w Biurze Zakładu, gdzie również 

składać podania. Ki 105
<^ićrarobÓt sanitarnych z praktyką na bu- 
.ń poznańskie, technika robót sanitarnych 
praktyką na budowy woj. zielonogórskiego 
Jrimie zaraz Społeczne Przedsiębiorstwo Bu- 
ąfflsne, Oddział w Poznaniu, ul. Artyleryj- 
u 2. Zgłoszenia wraz z świadectwami i ży- 
;*vsem należy przedłożyć osobiście w Dziale 
trudnienia i Płacy, Poznań, Artyleryjska 2.

K1118
^nierów lub magistrów rolnictwa na sta- 
I.wiska asystentów hodowli roślin w tereno- 
Lch stacjach hodowli roślin zaangażuje Po­
lańska Hodowla Roślin. Warunki do omówie-— ------------ ■* wAiiwwic
ia zgłoszenia: Poznań, ul. Fredry 12, IV ptr., 

tgiefon 95-95.K1119
I’^ektór^ do działu zaopatrzenia potrzebny 

raZ> wymagane: co najmniej średnie wy- 
Lfaicenie oraz kilkuletnia praktyka w za- 
coatrzeniu. Oferty wraz z życiorysem należy 
• ero\vać do Biura Ogłoszeń, Swierczewskie- 
ę03dla 4381Og.______________________________
^ktromonlerów z pełnymi kwalifikacjami 
dłuższą praktyką, robotników-kopaczy oraz 

malarzy-literników przy pracach na terenie Po­
dania zatrudni zaraz, na warunkach układu 
Zbiorowego pracy w budownictwie, Przcdsię- 
iierstwo Robót Elektrycznych „Elektromontaż” 
» Poznaniu, ul. Drzymały 3a. Reflektuje się 
tylko na pracowników zamieszkałych w Pozna-
niu. K1139
fowala-mechanika przyjmie natychmiast 
PGR Nieświastowice, poczta Popowo Kościel­
ne, pow. Wągrowiec. Mieszkanie rodzinne za­
pewnione, 3 km od stacji kolejowej, sklep 
u-miejscu, wynagrodzenie według układu zbio-
rowego pracy. K1141

WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
I HODOWCÓW ZWIERZĄT FUTERKOWYCH

w Poznaniu, ul. Jerzego 13/15 
(dawniej Stary Rynek 73/74)

ZAWIADAMIA
że skupuje od 22 lutego 1960 r. do 31 maja br.
nutrie żywe od członków-hodowców wg obo­
wiązującego cennika w własnym punkcie skupu 
skór przy ul. Głogowskiej 73 w poniedziałki 

i czwartki od godz. 8—13.
K1074

„GŁOS"

Pracujące małżeństwo po­
szukuje gosposi na stałe 
lub dochodzącej. Warun­
ki do omówieni*. Wino-

NIE
30 - 60 -100

TYLKO
12 15 20

•łozyce elektryczne dla 
bieliźniarstwa kupię. O- 
ferty z podaniem typu i 
ceny Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43838g.

grady 145 m. 4 43921g
Starsza pani (rencistka) 
potrzebna do 2-letniego 
dziecka. Poznań Ułańska 
20 m. 9, od god<. 17.

 43764g
Przyjmę 2 uczniów ślusar 
skich synowie rzemieśl­
ników mile widziani. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43789g.

Mężczyzna młody praco­
wity poszukuje pracy w 
warsztacie lub w wytwór­
ni. _ Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43794g.

Gosposia samodzielna z 
referencjami do Szczeci­
na zaraz potrzebna, wy­
nagrodzenie bardzo do­
bre. własny pokój. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 43818g.

Nauka

OGŁOSZENIA

Sprzedam nowy motocykl 
„Junak”. Poznań-Główna, 
Gnieźnieńska 40, przy 
cmentarzu. 43821g
Sprzedam maszynę do 
szycia. Zwierzyniecka 41 
m" 4. ‘ 43823g
Samochód osobowy na 
chodzie w dobrym stanie 
tanio sprzedam. Bartman, 
Witkowo, Warszawska 2. 

43826g
Bramy furtki słupki kom 
pletne oparkanienia wy­
konuje: Poznań, Dąbrów 
skiego 42, warsztat.

43847g

Str. 5

Poszukuję pokoju (może
być u
Oferty
Świerczewskiego 
43865g.

starszej osoby). 
Biuro Ogłoszeń,

3 dla

[^Nieruchomości .
Kilka parcel Poznań-Wola 
(prawo zabudowy) sprze­
da Biuro Handlowe, Po­
znań, Kraszewskiego 9.

43125g

Przetargi Komunikaty

Spółdzielnia Pracy „Samochód” Poznań, uL 
Jackowskiego 49 ogłasza przetarg na wykona­
nie czernienia (oksydowanie) i niklowania ga­
lanterii metalowej. Wzory do obejrzenia w 
dziale Technicznym Spółdzielni. W przetargu 
mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Oferty prosimy 
składać do dnia 5 marca 1960 r. Zastrzega się 
dowolny wybór oferenta bez podania powodu.

K1127
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 w Po­
znaniu, sprzeda w drodze nieograniczonego 
przetargu publicznego

Siatkę parkanową pole­
cam. Poznań, Czerwonej 
Armii 23 (warsztat).
____________ ' 42150g 
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek poleca, Poznań. H. 
Świetlik, Wrocławska 13.

42941g
Tapczany, amerykanki ma 
terace włosienne sprzeda 
tapicernia. Poznań, Ma- 
łeckiego 33, 43426g
Stoliki pod telewizory, -‘o 
jaki do kwiatów nowocze­
sne — chromowane sprze 
daje ..Chromometal” Poz­
nań. Ogrodowa 11. 43458g
Sprzedam kury ______  
nioski. Tel. 612-71, wewn.

młode

463, od godz. 13-20 43802g

Potrzebny korepetytor z 
fizyki dla klasy IX li- I 
cealnej. Tel. 645-11. 43820g

Motocykl Junak 350, oka­
zyjnie sprzedam, cena 
22.500 zł fabrycznie nowy. 
Tel. 510-51, wewn. 56, Ze- 
lewski, do godz. 15. 4381.3g

Mieszkania do zamiany 
poleca „Parcelo - Willa”, 
Czerwonej Armii 29, godz.

Parcelę morgową dowol­
na zabudowa przy grani­
cy miasta Poznania IPrzeź 
mierowo) na dogodnych 
warunkach spłaty już od 
15.000 zł sprzedaję: Krze- 
siński, Świerczewskiego 1. 

43390g

2.

3.

motocykl bez przyczepki marki BMW R-35, 
nr inw. 10-07, cena wywoławcza 3.600,— zł;
samochód osobowy marki Skoda 1101, nr 
inw. 10-43, cena wywoławcza 16.200,— zł;
samochód osobowy marki Skoda 1101, nr 
inw. 10-37, cena wywoławcza 16.200,— zł.

9—17. 43396g
2 pokoje — wspólna kuch 
nia, łazienka, śródmieście, 
parter zamienię na samo­
dzielny pokój z kuchnią, 
łazienką. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 43776g.
Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnią, łazienką 
na 2 oddzielne mieszkania 
po pokoju z kuchnią. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Swierczewsiciego 3 dla 
43781 g.
Pokoju sublokatorskiego 
pilnie poszukuję. Zapłacę 
za dłuższy okres z góry. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43795g
2 pokoje, kuchnią, łazien­
ką, zamienię na 1 pokój, 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 
3 dla 43797g.

Tańców towarzyskich wy 
uczą: Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 41463g

Sprzedam karoserię samo 
chodu M-20 Warszawa 
używaną. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 43815g.

Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią samodzielne na 
Jeżycach na trzy pokoje 
względnie większe samo­
dzielne. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 43800g.

Samochód Mercedes V-170 
sprzedam. Fredry 3 m 16. 

43822g

Motor elektryczny 
950 obr./m. kupię 
chlewskiego 62 nr

10 kW, 
Mar­

io.
4.3825g

Maszynę do szycia bęben 
kową przedwojenną jak 
nową sprzedam 2.90(1 zł. 
Prądzyńskiego 48 (Wilda), 
sklep krawiecki. 43832g

Nauczycielka chemii po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 43840g.

Kątownik od 3.5—5 cm ku­
pię Dąbrowskiego 42. war
sztat. 43«49g

Dwie trójki lisów (pie- 
saki) z dobrej hodowli z 
klatkami lub bez sprze­
dam. Informacje: telefon 
641-00, w godzinach ran­
nych. 43839g

Dla studentki poszukuję 
pokoju Korzystne warun­
ki. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 43851g.

Poszukuję mieszkania na 
prowincji (dam utrzyma­
nie). Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 43864g.

Dom z mieszkaniem, ogro 
dem 3X2 pokoje i kuch­
nia oraz dom z mieszka­
niem, sklepem spożyw­
czym 4X3 pokoje, kuch­
nie i łazienki sprzeda za­
raz Kamieński Leszno, ul.
Lipowa 39. 43754g
Sprzedam połowę kom­
fortowej wyłączonej willi 
w pięknej dzielnicy blis­
ko tramwaju, mieszka­
nie mile widziane, lecz 
niekonieczne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 43767g.
Sprzedam parcelę na Po­
dola naćh z prawem budo 
wy. Hetmańska 37 m. 2 

43772g
Sprzedani domek w Sta- 
rołęce, możliwość wyłą­
czenia 6 izb. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 43780g.
Samodzielny rzemieślnik 
weźmie w dzierżawę do­
mek jednorodzinny z o- 
grodem na peryferiach 
Poznania. Oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 
3 dla 43783g
Sprzedam parcelę przy 
ulicy Canowskiej. Oferty 
Woźniak Poznań, Dąbrów
skiego 58. • 43786g
Kupię wille całą lub po­
łowę Zamiana mieszka­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43790g.
Willę dwurodzinną wyłą­
czoną wolnym mieszka­
niem (3 pokoje), sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 43791g.
Willę po lekarzu, jedno­
rodzinną, 6-cio pokojową, 
pełnokomfortową z ogro­
dem, całą wolną sprze­
dam (40 km od Poznania). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43796g.

Przetarg odbędzie się dnia 7. III. 1960 r., o go­
dzinie 10 w Bazie Transportu Przedsiębiorstwa 
Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu-Chwali- 
szewo, ul. Droga do Elektrowni. Przystępujący 
do przetargu winni złożyć wadium w wys. 10b 
proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przede 
dniu przetargu. Pojazdy można oglądać co­
dziennie w Bazie Transportu PRK 10 z wy-
jątkiem niedziel i świąt. K1124

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ZAKŁADY OBRÓBKI MECHANICZNEJ

W POZNANIU, Stary Rynek nr 44

ogłasza

III
PRZETARG OGRANICZONY
na samochód ciężarowy, 0,5 t. (furgonetka)

MARKI „MERCEDES V-170”.
Cena wywoławcza zł 9.000,—.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 marca 1960 r„ 
o godz. 8 w Poznaniu, przy ul. Jackowskiego 49 
w Spółdzielni Pracy „Samochód”.

Pojazd można oglądać w dn. 1—4 marca br., 
od godz. 9—15 na terenie Spółdzielni „Samo­
chód”.

Reflektanci winni złożyć wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie Spółdzielni „Silnik”, 
Stary Rynek 44 — do godz. 14. K1142

Zgubiono legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej 
wystawioną na nazwisko 
Antoni Drella. Dominowo, 
pow. Środa Wlkp. 3498p

Przedstawiciela na galan 
terię dziecięcą dla sekto­
ra uspołecznionego poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43787g.
Przyjmę zlecenia na kosz 
torysy budowlane wnę­
trza oraz prace kreślar­
skie. Adres i telefon wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 43773g.Wuttke najdroższa matka,

prze-

43918g RODZINA

400622dżinie

W dniu 21 lutego 1960 r. zmarła

Janina Biłozorśp.

Uczniowie

Dnia 23 lutego 1960 r. zmarł

Stanisław Wacławik

Cześć Jego pamięci!

r. zasnęła w Bogu, opa- 
św„ moja najukochańsza 
matka, teściowa i babcia,

Dnia 23 lutego 1960 r. 
zasnęła w Bogu, nasza

te- 
sio-

Dnia 23 lutego 1960 
trzona Sakramentami 
żona, nasza ukochana 
śp.

15 16.

Dyrekcja
FABRYKI

z kaplicy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 26 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W smutku pogrążona

Krawcowa przyjmie wszel 
ką pracę w dom. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 43801 g.

Rada Zakładowa Pracownicy
REGENERATU „BOLECHOWO”

KI 130

nasz długoletni współpracownik.
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika 

i oddanego kolegę.

ściowa, babcia, 
stra i ciocia, 
żywszy lat 68, śp.

cmentarnej na Dębcu. 
RODZINA

Puszczykowo. 439,58g

Maria 
Szymańska
Pogrzeb odbędzie się 

w piątek, 26 bm , o go-

Alina Liburska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 26 bm.. o go­

dzinie 15,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu
CÓRKI I RODZINA

Poznań, Sczanieckiej 4a m. 6. 43899g

Zofia

Dnia 22 lutego 1960 r. zmarł

inż.Tadeusz Przybylski
Cegielski

czony
oddanego

domu

43932g

t
Dnia 23 lutego 1960 r. zmarł długoletni nasz pracownik i kolega, śp.

Tadeusz BarczakTadeusz Barczak Władysława Moellenbrock
Z DOMU GOLNIEWICZ

WSPÓŁPRACOWNICYRADA ZAKŁADOWADYREKCJA

43931g
43924g

Dyrekcja ‘ Rada Pedagogiczna
Komitet Rodzicielski

Olejami św„w Poznaniu.
Zmarłym straciliśmy szczerze 

Palacza i serdecznego Kolegę.
Ćześć Jego pamięci!

dzinie 15,30

kichlai23 lute?0 1960 r. zasnął w Bogu, po krót- 
kramP5.cz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa- 
drożs7v ami św., przeżywszy lat 35, mój naj- 
brat ^ż i ukochany tatuś, nasz drogi syn, 

■ ‘ęc, szwagier i wujek, śp. •

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lutego 1960 r., o godzinie 11 z kaplicy cmen­

tarnej na Górczynie.

ZARZĄD K. S. „WARTA”

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 bm., O go- 
Zltl|e 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie. 
Zawiadamiając o dotkliwej stracie prosimy 

z‘°nków Klubu o liczny udział w pogrzebie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm., o godzinie 14 z domu żałoby 
w Środzie Wlkp., Niedziałkowskiego 26.

< W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

POZNANIU
Kusi

^Półzałożyciel Klubu Sportowego HCP, długo- 
wiceprezes Zarządu oraz członek honorowy 

■ S. „Warta”, przy 1 Zakładach H.

Dnia 23 lutego 1960 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany tatuś, teść, 
dziadek i brat, przeżywszy lat 74, sp.

Szczepan Portaszkiewlcz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 26 bm., o go­

dzinie 11,50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUCZKA
I RODZINA 

Poznań, Bydgoszcz, Krotoszyn.

Domek murowany 3,5X6 
w Szczepankowie dam w 
dzierżawę za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 43798g.

Dnia 23 lutego 1960 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana i droga matka, 
siostra, bratowa, babcia, przeżywszy lat 62, śp.

z Sawickich

Dnia 23 lutego 1960 
trzona Sakramentami

Sprzedam willę dwumie- 
szkaniową (3 pokoje z ku­
chnią wolne), na przed­
mieściu Poznania z dwu- 
morgowym ogrodem i za­
budowaniami. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 43844g.

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we. lisy barany (bobry na 
wydrę). A. Łukasik 
Poznań, Dworkowa 14 
tel. 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej) 
Dojazd tramwajem 9, 11

Wykonujemy wszelkie pra 
ce budowlane jak: budo­
wy domków jednorodzin­
nych, remonty itp. z wła­
snych i powierzonych 
materiałów. Zgłoszenia: 
Chojnacki, Poznań, Ście­
giennego 107 m. 2. 43784g
Ceratę na stoły, cerato- 
leum na podłogi, ramy 
do firan gładkie i roz­
suwane, listwy do obra­
zów i tapet, wycieraczki 
poleca: Waligórski, Po­
znań, Szewska 21. 43746g

r. zasnęła w Bogu, opa- 
św., moja najukochańsza

i nigdy niezapomniana żona, nasza ukochana 
mamusia, babcia i teściowa, przeżywszy lat 48,

z Franków

Maria Wojtkowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 26 bm., o go­

dzinie 11,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI
Poznań, Kanałowa 7. 43887g

Dnia 23 lutego 1960 r. zasnęła w Bogu, śp.
Z KUNICKICH

I voto Przygodzka

nauczycielka.
Żegnamy z wielkim żalem zasłużoną wycho­

wawczynię, która 35 lat życia poświęciła pracy 
dla młodzieży.

SZKOŁY RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH Nr 1
43873g

Dnia 22 lutego 1960 r. 
zmarł nagle, namasz-

Władysława Bejmowa
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 26 bm., o godzinie 10.30 z kaplicy cmen-

tarnej na Jeżycach. W imieniu stroskanej rodziny
KS ALEKSANDER PRZYGODZKI

43920g

W dniu 22 lutego 1960 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja 
najukochańsza i nigdy niezapomniana żona, 
nasza ukochana mamusia, babcia i teściowa, 
przeżywszy lat 54, śp.

z Jędrzejaków

Stanisława Kasprzak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o go 

dżinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 
ZIĘCIOWIE I WNUKI

Poznań, Biedrzyckiego 15 m. 1.

przeżywszy lat 29, nasz 
najukochańszy, jedyny 
syn, śp.

Ryszard 
Konieczny

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek. 26 bm., o go­

żałoby w Wirach, ul.
Dworcowa la.

W głębokim smutku 
pogrążeni RODZiCE 

43951g

Dnia 24 lutego 1960 r„ w wieku lat 62, zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra­
mentami św., moja najukochańsza żona, nasza kochana matka, teściowa 
i babcia, śp.

tW1 Za}obna odprawiona zostanie w pią- 
sława m-’ 0 godzinie 8 w kościele Św. Stani- 

Pq‘ kostki na Winiarach.
odbędzie się tego samego dnia o go- 

u.lO z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
2o.v.W głębokim smutku i żalu pogrążeni

z CÓRECZKĄ, RODZICE, TEŚCIOWIE 
- I RODZINA

DOMU HANDLOWEGO „DELIKATESY

WIELKOPOLSKI’
r|akcji 648-85 dział łączności

Adres Redakcji: Poznań ul Grunwaldzka 19
dział miejski 659-39 redakcja nocna 529-52.

Telefony- centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76

^wskn 
Ruch-

t czytelnikami 657-18;
|pgo 3 telefon 624-59 Prenumerata Głosu Wielkopolskiego”'

urzędy oocztowe listonosze do 15 każdego miesiąca na

miesięcznie 12 50 zł 
miesiąc następny

Wydawca: Poznańskie Wyd Prasowe RSW Prasa”

■'^tszawa na okres kwartalny półroczny * roczny 
Polska Agencja Prasowa: ZAP

Do ceny krajów"’ dolicza

kwartalnie 
Prenumeratę 
e 40 proc

oółrocznie 75.— zł rocznie 150
wvsvłka 'a granice przyjmuje PKW7 Ruch” 

— Agencja Publicystyczne Informacyjna:

w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarz. 
Biuro Ogłoszeń- RSW Prasa” Poznań ul Swier

Prenumeratę przyjmują oddziały delegatur1
w Warszawie Wilcza 46
CAF — Centralna Agencja

1 «-inoo2->

— Zachodnia Agencja Prasowa Druk Zakłady Graficzne im M. Kasprzaka Poznań ul Zwierzyniecka 3 telefon 519-02

kramP5.cz


Str. 8 WYPOWIEDZI |„GŁOS SPORT Sir,

ANKIETA JUBILEUSZOWA NA 15-LECIE WYZWOLENIA
POZNANIA I 15-LECIE „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

5 pytań „Gta“-5 odpowiedzi
dr. Ltanisława Kubiaka

Bieg na 15 km domeną Skandynawów
(Dokończenie ze str. 1)

nasz zawodnik, zahypnotyzo- 
wany widać olimpiadą, atmos-

dyrektora Biblioteki Głównej Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza, laureata tegorocznej nagrody młodych m. Poznania 
za całość osiągnięć naukowych i za działalność społeczną

^474

ferą wielkich zawodów, 
biegł słabiej niż zwykle i 
jął dopiero 18 miejsce.

Słabo wypadli również

po­
za-

po-

Pozostanę na ziemi

— Panie Doktorze, kiedy i 
w jakich okolicznościach za­
interesował się Pan działal­
nością społeczną?

— Wywieziono mnie na ro­
boty do Niemiec, pod Rostock. 
Tam zetknąłem się z jeńcami
wojennymi, 
„bauerów”, 
chłopiec z

zatrudnionymi u
Kilkunastoletni 

cichego Jarocina,

Fot. — K. Przychodzki

znalazłem 
języcznym 
norakim 
tycznym.

się nagle w 
środowisku 

zabarwieniu 
Największy

wielo- 
o róż- 

poli- 
wpływ

wywarli na mnie dwaj Fran­
cuzi, jak się okazało — człon­
kowie partii komunistycznej 
oraz... pewien Niemiec-gospo- 
darz. Zawsze dziwił nas jego 
przychylny stosunek do uwię­
zionych Polaków, Francuzów, 
Rosjan. Kiedyś dowiedziałem
się od... 
munista,

esesmana, że to ko- 
którego trzeba za-

mknąć. To nas zbliżyło.
Gorące dyskusje polityczne ■ 

współtowarzyszy, ich realne i 
rozsądne spojrzenie na wiele 

• interesujących spraw, wzbu­
dziły we mnie potrzebę myślę 
nia i dociekań. Po powrocie 
do kraju znalazłem się w oto­
czeniu uczestniczącym w two­
rzeniu nowej władzy. Wybra-

Z wydarzeń krajowych u- 
biegłego roku widzę wyraźne 
ugruntowanie się tezy, że po­
stęp w kraju jest możliwy je­
dynie w oparciu o najszerszą 
inicjatywę narodu.

— Czy Pan czytuje „Głos” 
(i jakie inne gazety)? Proszę 
szczerze powiedzieć: co się Pa 
nu w „Głosie” nie podoba?

— „Głos” czytam, również 
„Gazetę Poznańską”, „Ex- 
press”, „Trybunę Ludu”, ty­
godniki kulturalne i czasopis­
ma naukowe. Mówię teraz ja­
ko historyk i bibliotekarz: u- 
ważam, że bez sięgania rów­
nież do źródeł prasowych nie 
ma mowy o pracy naukowej. 
Mnie przydał się już „Głos” 
jako kronikarz. Chciałbym, by 
za kilkadziesiąt lat znów ktoś 
sięgnął po tę gazetę i znalazł 
w niej materiały przydatne 
dla naukowca. Za mało miej­
sca poświęca „Głos” zagadnie­
niom kulturalnego życia mia­
sta i działalności organizacji 
społecznych.

— Gdzie chcialby Pan miesz 
kać poza Poznaniem, lub 
gdzie nie chcialby Pan miesz­
kać (i dlaczego)? Czy zamierza 
Pan przenieść się do innego 
miasta?

— Mieszkam tu 11 lat, u- 
waźam się za poznaniaka, a 
Poznań — za najlepsze mia­
sto jakie znam. Nie chciałbym 
się stąd przenosić.

— Jak Pan sądzi, kiedy lu­
dzie wylądują na innej plane­
cie i co tam znajdą?

— Trudno powiedzieć. Kos-> 
mos kryje jeszcze zbyt wiele 
zagadek i tajemnic. Pierw­
szym astronautom życzę po­
wodzenia, ciesząc się zarazem, 
że sam pozostanę na ziemi. 
Jest tu tyle do zrobienia. I 
cieszy mnie, że porządkując 
powoli ziemskie sprawy, się­
gamy do Kosmosu.

Notował: Zbilut Sęk

\ [ II Zimową Olimpiadę w 
’ HA Squaw Yalley mimo, 

ze mamy za sobą dopiero pół 
metek, nazwano już igrzyskami 
niespodzianek. Klęskę w kom 
binacji klasycznej, zwanej tak 
że norweską ponieśli właśnie 
Norwegowie. Austriacy typo­
wani na faworytów w zjeź- 
dzie ustąpić musieli miejsca 
w pierwszej szóstce Francu­
zom i Szwajcarom, a repre­
zentanci ZSRR w dwuboju 
(bieg narciarski połączony z 
strzelaniem) — Szwedom. Na 
zwiska zwycięzców w tych 
konkurencjach — Niemca Tho 
me, Francuza Yuarnet i Szwe 
da Lestandera wzbudziły w 
świecie sportowym niemałą 
sensację. Chociaż na nich ra­
czej nie liczono, to jednak 
oni właśnie zdobyli najwyż­
sze olimpijskie laury.

Wśród pań sensację spra­
wiły Niemki i Polki. Biebl po 
biła w zjeździe faworytki tej

zostali nasi biegacze. Kazi­
mierz Zelek był 28, Gut-Misia- 
ga 41, a Andrzej Mateja — 43.

Złoty medal, olimpijski przy 
padł w udziale 32-letniemu re 
prezentantowi Norwegii — Ha- 
kon Brusveenovi, srebrny — 
Sixten Jernbergowi (Szwecja), 
natomiast brązowy — Hakuli- 
nenowi (Finlandia).

Na pierwszych 5 km pro­
wadził Szwed Stefansson przed 
swoimi rodakami Jernbergiem,

tempa, które dało mu prowa­
dzenie oraz nadzieję na złoty 
medal olimpijski. Na nic zdały 
się wysiłki Szwedów. Brusveen 
wpada pierwszy na metę, zdo­
bywając dla Norwegii złoty 
medal.

WYNIKI:
1. Brusveen (Norwegia) 51.55,5
2. Jernberg (Szwecja) 9.58,6
3. Hakulinen (Finlandia) 52.03,0
4. Waganow (ZSRR) i Ostby (Nor-

Caroll Heiss, która p0 . 
dzie obowiązkowej była 
ną faworytką do ogólnego > 
cięstwa. Wygranie przez }v 
tej konkurencji przynJ 
Stanom Zjednoczonym pj.^ 
szy złoty medal na VIII lJ 
skach.

6.
wegia) — 52.18,0
Mantyraanta (Finlandia) 52.40,6

PODZIAŁ MEDALI
Po 14 konkurencjach ur 

Olimpijskich (z wyjątkiem 
figurowej kobiet) podział 
jest następujący:

złote

konkurencji Amerykanki,
Haase zaś „odebrała”, zdawa­
łoby się pewny złoty medal 
Rosjankom w biegu łyżwiar­
skim na 500 m. Dwie zaś Pol 
ki — Seroczyńska i Pilejczy- 
kowa rozdzieliły swoje koleżan 
ki z ZSRR w biegu na 1500 
m, zdobywając dla nas dwa 
medale. W wszystkich czte­
rech konkurencjach łyżwiar­
skich uzbierały aż 12 punk­
tów. Na taki sukces nie liczy 
liśmy w najśmielszych nawet 
przewidywaniach. Gdyby nie 
pechowy wypadek Seroczyń­
skiej w biegu na 1000 m, mo­
głoby być jeszcze lepiej.

Po 15 konkurencjach (na 
ogólną ilość 27) zdecydowanie 
prowadzą sportowcy ZSRR 
przed Niemcami, którzy jako 
wspólna reprezentacja obu 
państw niemieckich wystawi­
li nadspodziewanie silną eki­
pę.

PITOU DRUGA

Slalom-gigant kobiet roze­
grano przy pięknej sło-

necznej pogodzie, temperaturze
—-4 st. C oraz w doskonałych

srebr. bl)

łem podobną drogę naj-
pierw w szeregach organizacji 
młodzieżowej, ZMD i ZMP, od
1951 roku 
PZPR.

w szeregach

Udało mi się połączyć pracę 
naukową z działalnością spo­
łeczną. Zawsze interesowało 
mnie, jak to było z ruchem 
robotniczym w Wielkopolsce. 
Podstawy znajomości tematu 
dała mi praca magisterska, 
którą rozwinąłem potem w 
pracy doktorskiej.

Mam również kontakty z 
ZBoWiD. Choć nie uczestni­
czyłem w ruchu oporu, jestem^ 

. sympatykiem Związku. Inte­
resuję się historią tego ruchu; 
w tym roku chcemy wydać 
z mgr. L. Gomolcem broszurę 
„Wielkopolanie pod terrorem 
hitlerowskim” i album „Mę­
czeństwa Wielkopolan”. Tę 
działalność tłumaczy moja 
funkcja w komisji historycz­
nej przy oddziale ZBoWiD.

— Co uważa Pan w dziedzi­
nie swych zainteresowań za 
szczególne osiągnięcie świato­
we (krajowe) ubiegłego roku?

— Działalność społeczna ot­
wiera szeroki horyzont zain­
teresowań. Nic chcę tu mówić 
o podróży Nikity Chruszczo- 
wa, lecz o innej sprawie z 
tym związanej i niezwykle 
wymownej. Uderzyły mnie no 
we myśli i prądy w łonie par­
tii komunistycznych. Po la­
tach ideologicznego osłabie­
nia, długich dyskusjach o re- 
wizjoniźmie i dogmatyżmie, 
partie usunęły rozbieżności i 
doszły do porozumienia, w 
sprawach niezwykle ważnych 
dla świata: aprobowały poko­
jowe współistnienie obu sy­
stemów ustrojowych.

Ramgaardei 
radzieckim

m zawodnikiem
Waganowem. Za-

wodnicy ci stanowili czołówkę. 
Między 5 a 11 kilometrem zry 
wa się do ataku Norweg ńrus- 
veen, który z każdym kilome­
trem odrabia stracone sekundy 
i wysuwa się na czołową pozy­
cję. Stojący wzdłuż trasy tre­
nerzy, Szwedów, zaopatrzeni 
w krótkofalówki, znają dosko­
nale sytuację, toteż jej as 
atutowy Sixten Jernberg, a_ da 
lej Ramgaard i Stefansson o- 
trzymują dokładne informacje 
o tym, że ich czołowe pozy­
cje uległy zagrożeniu. Szwedzi 
podrywają się do finiszu, ale 
doskonale usposobiony Norweg 
nie rezygnuje z morderczego

Fot. — CAF

warunkach śniegowych. Na 
trasie, która liczyła 1300 m 
długości, przy różnicy wznie­
sień 382 m, ustawiono 54 
bramki.

Na trasie, gęsto obsadzonej 
widzami, którzy przyszli za­
grzewać do boju jedne z fa­
worytek giganta — Amerykan­
ki Pitou i Snite, rozlegają się 
oklaski. To mknie po trasie 
22-letnia Szwajcarka Ruegg. 
Jej jazda pełna elegancji i 
niepozbawiona dużej szyb­
kości robi na wszystkich duże 
wrażenie. Gdy ogłoszono czas 
1.39,9 było wiadomo, że jest 
to znakomity rezultat, który 
być może przyniesie Szwaj­
carii któryś z medali. Emocje 
zawodów osiągają szczyt, gdy 
przez - megafon zapowiedzia­
no start numeru 11, płowo­
włosej Penny Pitou. Amery­
kanka jedzie doskonale. Po­
nieważ ma dość ofensywny 
styl jazdy, wydaje się, że jest 
jeszcze szybsza od cały 
czas prowadzącej Szwajcarki 
Ruegg. Stopery jednak zano­
towały czas o 0,1 sek gorszy,
który dawał Amerykance 
gie miejsce.

WYNIKI:

dru-

1. Ruegg (Szwajcaria)
2. Pitou (USA)
3. Minuzzo-Chenal (Włochy)
4. Snite (USA)
5—6. C. Marchelli (Włochy)

i Meggl (Niemcy) — po

1.39,9
1.40,0
1.40,2
1.40,4

1.40,7

Amerykanka Pitoli (na 
zdjęciu) jako jedna z trzech, 
kobiet zdobyła w Squaw 
Valley w zjeździe oraz w 
slalomie-gigancie dwa sre­
brne medale.

ZWYCIĘSTWO IIEISS

W nocy z wtorku na śro- 
* ' dę, czasu warszawskie­

go zakończyła się jazda do­
wolna w łyżwiarstwie figuro­
wym kobiet. Jak było do prze­
widzenia, zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła Amerykanka

Luty
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czwartek

Imieniny
Wiktora, 

Cezarego

Słońce: 
wsch.: g. 6.50 
tach.: g. 17.22

Teatry
W POZNANIU:

OPERA — ul. Fredry 9 — godz.
„Baron cygański”

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g.
„Lampa Alladyna”; godz.
„Śmierć komiwojażera”

NOWY — ul. Dąbrowskiego 5

19

19

g. 19 „Osioł i cień”
OPERETKA — ul. Niezłomnych la 

— g. 19 „Fajerwerk”
MARCINEK — ul. Armii Czerwo­

nej 15 — g. 16.30 „Tomcio Palu­
szek”

SATYRY — ul. Armii Czerwonej 
15 — g. 20 „Kobieta jest dia­
błem”;

W WOJEWÓDZTWIE:
JANOWIEC — 

ski”
KISZKOWO — 

stojąc”.

Kina

,BaIik gospodar-

.Drzewa umierają,

W POZNANIU I W POWIECIE:
APOLLO — ul. Ratajczaka 18 — 

g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Skar­
by króla Salomona” (ameryk., 10 
lat) /

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
15.30, 18 i 20.30 „Ootatnie akordy” 
(ameryk., panoram., kolor., 18 1.)

K

Scena z filmu „Ostatnie akordy” 
Fot. — CWF

CZTERNASTKA — ul. Grunwaldz 
ka — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Kanał” (polski, 14 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka 22 — godz. 15, 17.30 i 20 
„Bulwar zachodzącego słońca” 
(ameryk., 18 1.)

HUTNIK (Antoninek) — g. 16.45 
i 19 „W rytmie rock and roll’a” 
(ang., 16 1.)

MALTA (Sródka) — g. od 16—20 
„Morderca mimo woli” (jap., 18 
lat)

MINIATURKA — ul. Chełmońskie 
go 21 — g. 15.45, 18 i 20.15 „Pro­
ces został odroczony” (NRD, 16 
lat)

MUZA — ul. Armii Czerwonej 30 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Wice­
hrabia de Bragelonne” (franc., 
14 1.)

OSIEDLE (Dębiec) — g. od 16—20 
„W samo południe” (ameryk., 14 
lat)

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 17.30 
i 20 „Dwa oblicza Nataszy” (ra­
dziecki, 12 1.)

PIAST (Starołęka) — g. 17 i 19 
„Atomowa kaczka” (ang., 12 1.)

RIALTO — Ul. Dąbrowskiego 38 — 
g. 10 i 12.30 „Ostatnie akordy” 
(ameryk., panoram., 18 lat); g. 
15.30, 18 i 20.15 „Szczęśliwa dro­
ga” (ameryk., 12 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 19 
„Szpieg z Taiwanu” (chiński, 16 
lat)

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
od 16—20 „Ani widu, ani słychu” 
(franc., 12 1.)

TARGOWE — ul. Świerczewskiego 
— teren MTP — godz. 17 i 19.30 
„Rosę Bernd” (NRF, kolorowy, 
18 1.)

TĘCZA — ul. Dzierżyńskiego — g. 
16 „Młodość Chopina” (polski, 
12 1.); g. 18 i 20 „Tajemnice al­
kowy” (franc., 18 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Wspólny po­
kój” (polski, 18 t.)

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 17 
i 19.30 „Grzech” (jugosł., 18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 i 19.15 „Błękitria strzała” 
(radź., 16 1.)

WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Wyznanie hochsztaplera Feliksa 
Krulla” (NRF, 18 1.)

ZNICZ (Lasek) — g. 19 „Dopóki 
jesteś ze mną” (NRF, 16 1.); ,

W WOJEWÓDZTWIE:

rzeczonej” (USA, 14 1.); KALISZ 
— Slylowe: „Iwan Groźny” (ra­
dziecki, 16 1.), Wolność — „Nie­
bezpieczna przesyłka” (franc., 14 
L), Syrena — „Los człowieka” (ra­
dziecki, 16 1.); LESZNO — Pano­
rama: „Pułapka miłości” (USA, 16 
1.); OSTRÓW — Roma: „Lunaty­
cy” (polski, 16 1.), Słońce — „Me­
ksyk w ogniu” (meksyk., 16 lat);
PJŁA
(franc., 18 1.).

Radio

Iskra: „Niepotrzebny”

POZNAŃSKA:
(CZWARTEK)

16.45 — Młodzieżowe Studio Poe­
tyckie (W-Wa); 17.25 — Progr. dla 
młodz. — „W świecie fizyki” (War 
szawa); 18.05" — Rep. pt. „Polski 
ruch rewolucyjny w sztuce” (War 
szawa); 18.30 — Film krótkometr. 
(lok.); 18.45 — Teleturniej — „Kół 
ko i krzyżyk” (W-wa); 19.15 —
Dziennik (W-wa); 19.45 — Film do-

GNIEZNO Polonia: „Liii”
(USA, 16 1.), Lech — „Ojciec na­

PROGRAM H

6.50 — gimnastyka; 7 — „Radio- 
Reklama”; 7.15 — „Błękitna szta­
feta”; 7.40 — wiadom. olimpijskie; 
7.45 — progr. dnia; 8.36 — przegląd 
prasy; 8.45 — chór Radia Szwaj­
carii Włoskiej;' 9.10 — Poznańska 
15-tka Radiowa; 9.40 — Magazyn 
Ziem Zachodnich; 10 — mozaika 
muz.; 10.45 — probl. budownictwa; 
11 — sprawozd. z eliminacji I eta­
pu VI Międzynarod. Konkursu Pia 
nistycznego im. Fr. Chopina; 11.35 
— wirtuozi muzyki rozrywk.; 15.05 
— program dnia; 15.10 — koncert 
chóru Rozgł. Wrocł. PR — dyryg. 
St. Krukowski; 15.30 — aud. dla 
dzieci z cyklu: „Śpiewamy piosen 
ki i bawimy się przy muzyce; 16 
— pieśni kompozyt, rosyjskich — 
śpiewa Antonina Kawecka — so­
pran, przy fortep. Benon Hardy; 
16.15 — muz. dla wszystkich; 16.45 
— Radioreklama; 16.55 — komun.; 
17 — „Hanka” — aud. dla dzieci; 
17.37 — „Muzyczny Tydzień Pozna­
nia” — opr. dr Jerzy Młodziejow- 
ski; 17.45 — pozn. konc. życzeń; 
18.18 — pogad. „Olimpijska idea 
pokoju” — wygłosi mgr BogusłaVz 
Ryba; 18.25 — aud. aktualna; 18.35 
— muz. i aktualności; 19.05 — Uni 
wersytet Radiowy — mówi tech­
nika z cyklu: „Trzy muzy z wy­
kształceniem technicznym”; 19.15 
— dwa walce Jana Straussa; 19.30 
— przegląd wydarzeń kulturaln. 
za granicą; 20 — wieczorny konc. 
życzeń miłośników muz. poważ­
nej; 20.50 — audi aktualna dla wsi; 
21.27 — kronika sport.; 21.40 —spra 
wozdanie z eliminacji I etapu VI 
Międzynarod. Konkursu Pianistycz 
nego im. Fr. Chopina; 22.15 — „Dys 
kusja przed mikrofonem”; 22.45 — 
muz. tan.; 23.23 — wieczorna aud. 
kameralna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30, 19, 21 1 23.50.

kumentalny NRD 
Lwowie” (W-wa);

—• „Mord we
20.45 — Teatr

„Kobra” — widowisko R. Bowersa 
— „Zdrada” (W-wa); 21.45 — Ost. 
wiadom. (W-wa); 21.50 — Report, 
film, z Igrzysk Olimpijskich (War­
szawa).

Wystaujy
CBWA (Odwach) — g. od 10—17 — 

Wystawa prac plastyków Wróci.;

HALL NOWEGO RATUSZA — Wy 
stawa prac Józefa Kaliszana i 
prac Mariana Kucharskiego (co­
dziennie, oprócz niedziel i świąt 
od godz. 8—15);

KLUB „OD NOWA” (ul. Wielka 1) 
— Wystawa malarstwa J. Rybar- 
ćzyka i R. Skupina (codziennie 
od godz. 16—22);

SARP — Stary Rynek 56 — g. 12 
Wystawa warszawskiego artysty 
grafika — Olgierda Sawickiego 
\czynna codziennie od g. 11—21);

KLUB TECHNIKI — ul. Szkolna 1 
— wystawa prac Szczepana Ku- 
tera — godz. od 9—14 i od godz. 
17—21;

PAŁAC DZIAŁYŃSKICH — Stary 
/ Rynek — od godz. 9—17 — wy- 

filmo-stawa polskiego plakatu 
' wego.

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU-

SIA (chir. wewn.) ul. Walki Mło 
dych nr 7, teł. 98-56;

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE I DENTYSTYCZNE — ul. 
Głogowska nr 16, tel. 620-00, co­
dziennie od godz. 18—6 rano; w 
święta — od godz. 15;

APTEKI: Mickiewicza 22, A. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53. (opr.: bs).

ZSRR 
Niemcy 
Szwecja 
Szwajcaria 
Norwegia 
Francja 
Kanada 
USA 
Austria 
Finlandia 
Polska 
Włochy

4
3
2
2

1

2

2

1
1

PUNKTACJA
Nieoficjalna punktacja Po

konkurencjach Olimpiady (z w»<, 
kiem jazdy figurowej kobiet) ją 
następująca:

1. ZSRR — 104 pkt.; 2. NiemC] 
49,5; 3. Szwecja — 36; 4. Szwajca 
ria — 25; 5. USA — 24; 6. Finlat 
dia — 20; 7. Norwegia — 18,5; i 
Francja — 15; 9. Włochy — nj 
10.—11. Kanada i Austria —poi; 
12. Polska — 12; 13. Japonia 6,5,

Zawody w hali 
odwołane

Lekkoatletyczne mistrzo 
stwa okręgu poznańskiego j 
niorów, które miały się od
być 28 bm. w hali 
Szkoły Wychowania 
go zostały odwołane 
du złego stanu hali.

z
(X)

200 lekkoatletów
w Przesiece

Na obozie lekkoatletyczny) 
w Przesiece pod Jelenią Gól 
zgromadzonych jest praw: 
2b0 lekkoatletów, mężczyzn
kobiet oraz 30 trenerów,
tym z Poznania mgr J. Jac
kowski 
potrwa

i T. Bartecki. 
do 12 marca.

Na obozie z okręgu pozna 
skiego przebywają: Maria Ci 
stowska, Tadeusz Sobczak, J 
’zy Marek, Andrzej Busze 
wicz, A. Daszkiewicz — wsz 
scy z Akademickiego Związk 
Sportowego; Jerzy Juskowia 
z LKS Września, Janusz Ja 
rzembowski, Zbigniew Orywi 
Lidia Grywał, J. Kubiak, Ze 
non Bcgier i Roman Luty 
KS Warta, Czesław Śnicżyi 
ski z GKS Olimpia, M. Sub 
botka KS Włókniarz Kalis;

(P)

Mieszanka
zagraniczna

Piłkarzem nr 1 Anglii je 
45-letni zawodnik Black]?00 
Stan Matthews, który P° ® 
kunastotygedniowej przerw 
spowodowanej kontuzją 
stąpił w meczu przeciw 
drużynie Birmingham.
sze prasa zagrał on
za najlepszych swych czas 
Matthews 77 razy repreze" 
wał barwy swego kraju 
meczach międzypaństwowy

Były zawodowy 
mistrz świata w wadze 
klej Rocky Marciano, W”1 
szkały w Pittsburgu zreZ^ 
wał z powrotu na j 
mo, że proponowano 
pierwszą walkę aż mdi 1 
larów.

Rekordzista świata, - $ 
lekkoatleta NRF Manfred . 
mar, członek ASK - 
po dłuższej przerwie P f 
treningi z myślą o s^r 
Igrzyskach Olimpijsk10 • J

Niemiecki trener i J 
w Bremie Karol Walter 
ke został na dwa lata ; 
szony w swych prawa.;c^( 
to, że dwukrotnie 
wał powierzoną 
zawodniczkę Urszulę ' •


